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Z I E N N I K  M A P O W Y

Browar parowy Fr. Braulińskiego w Piotrkowie
poleca swoje, znane z pierwszorzędnej jakości, wytwarzane z pierwszorzędnych surowcówkrajowych, piwa EkSPOrtOWe, JaSIie, Ciemne, 

oraz wody gazowe w rozmaitych gatunkach.

ЯВИЕЯИЯГУ;*

.ULEGŁY KONFISKACIE w W il­
n ie w iersze, p isane barokową pol­
szczyzną z 1670 roku. Jednocześnie
zbyt go rliw y  w ykonaw ca rozkazów 
ogłosił, że p rzystępu je się  „do w y­
kryc ia  sp raw cy“. Je s t to jedno z a- 
negdotycznych w ydarzeń na tle  b iu­
rokratycznych zarządzeń, które da­
je  pub licyście  ze „Słowa^ okazję do 
ironicznych uw ag na tem at zbyte- 
cznych kłopotów władz ad m in ist ra-
cyjnych , odciągających  ich uw agę 
od ich w łaściw ych i p ilnych fim k-
P t r i  I d ł n l n i n  ---------- ---------------■ •  .  .  .cy j. Istotnie, przeszukiw anie k się ­
garń  i czytelń  d la w yk ryc ia  w ier- 
S & r *»sanych z w łaściw ą wiekowi 
А VII-emu soczystością, rażącą  mo­
że poczucie w ieku XX-go, to isto t­
n ie leszcze jeden przykład obarcza­
n ia  urzędów państwowych zupełnie 
zbytecznem zajęciem .

(r .) .
X

n in e  MI|'D?YNA?9POWYM TRY­BUNALE Spraw ied liw ości w Ha-i 
dze w aku je m iejsce po zgonie sę ­
dziwego Szweda H am m arsk jo lda. 1 
S ek re ta r ia t G eneralny L ig i Naro- 
dow, której organem  je s t  Trybunał, 
interpelow ał m. in . rząd japoński, 
czy chce w ysunąć sw oją kandydatu­
rę na oproznione stanowisko. ja p o ­
n ja , choc Genewę opuściła, trzym a 
się  jednak  Trybunału H askiego i 
tym razem postanowiła przedstaw ić 
naw et 2 kandydatów  na sędziego : 
p. Amau. posła w B em ie ; p. Usa- 
m j, “  k ierow nika w ydziału w ja- 
p o n ÿ iem  MjS.Z. F akt to znam ien­
ny. Dowodzi, że naw et sto jące zdała 
ad Genewy państwo W schodzącego 
.мопса n ie za-ywa w szystk ich  7 n ią 
n ic i.
— .............................. (1.)

Panoram a p __  ____
Нагайу y p. Prezydenta R . P . — W  pracowni neSstna 
lo s s a k a -N o w e  r e k u zy -C a t-M in . B eck-Pro śb a Str. Pracy

W sk a z a n ia  
z Watykanu

O przesadnym 
* naęjonaliźmie

(P a trz  a rt, w stępny na s tr . 3 -e j).

Audjeneje
u P. Prezydenta R. P.

Min. Ka:-ńiki i Nuncjusz 
Cortesi

P. P r e z y d e n t  R zpK te j  p rz y ją ł  dn .  
SS b. m . m in i s t r a  P o c z t  i  T e l e g r a f ó w  
Щг. E. K a l iń sk i e g o  i tegoż dnia u- 
dzielił a u d j e n c j i  N u n c j u s z o m  a p o ­
s t o l sk i em u  C o r t e s i  w towarzystw ie 
P. o. dyrektora protokułu dyplomaty­
cznego A. Łubieńskiego.

Kontrtorpedowce polskie
w Kopenhadze

KOPENHAGA. Dziś rapo przy­
były tu z w izytą  o fic ja ln ą  do flo ty  
duńskiej kontrtorpedowce „B łyska­
w ica i „Grom" pod dowództwem 
Komandora Podjazd-M orgensterna.

Wojsko sowieckie
odcięte przez powódź

odżywiane żywnością 
z  samolotów

HSINGKING. Stanow iska sowiec­
i e  wzdłuż wschodniej g ran icy  w po- 
. ” *u jez io ra Hassan na lin ji Nojvo- 
tcijewsk — H siang — Szantung — 

Poszùung stanowią w obecnej 
chwili wyspę wśród pól, zatopionych 

У lewem rzek, spowodow anym  o- 
statniem i ulewnemi deszczami. 

Samoloty sowieckie przelatu ją co- 
ziennie ponad oddziałami, stojące- 
i na te j lin ji, j zaopatru ją je  w ży­

w o ść  zrzucając skrzynie z prowian 
^on na spadochronach.

N arady decydujących  czynników 
odbyw ają się często. Po p ierw szych 
rozmowch w Spalę, odbytych na­
tychm iast po powrocie P. P rezy 
denta z L au ran y  w czoraj dn. 23 
b. m. jak  donosi kom unikat urzędo­
wy P. P rezydent R zp lite j p rzy jął 
ponownie w obecności p. M arszałka 
Śm igłego - R ydza prezesa R ady Ml 
n istrów  gen. Sławoja-Składkow skie- 
go i w iceprem jera inż. E. K w iat­
kowskiego, którzy re fero w ali o b ie­
żących p racach  rządu

O pinja publiczna z za in tereso ­
waniem  oczekuje wyników  rozmów 
przeprowadzonych w  Spalę i na 
Zamku.

X
Zanim znane będą m iarodawcze 

decyzje uw aga obserwatorów poli­
tycznych zw raca się  na inne na­
rad y  i rozmowy. K ilkakro tn ie już 
cytow any poznański organ  O.Z.N. 
w ytęża wzrok szczegó ln iej w  k ie ­
runku Ju r a ty , gdzie baw i m arsza­
łek Sejm u Sławek. Potza spotkan ia­
mi, o których już  była mowa, doj­
rzał tam  inną c iekaw ą b iesiadę po­
lityczną. Ośrodkiem je j ,  ja k  okazu­
je  s ię  je s t  m istrz p a lety  W ojciech 
Kossak, który w  pracowni w  J u r a ­
cie przygotow uje pro jekt nowej 
panoram y.

„Mistrz zna wszystkich — pj*ze „No- 
wy Kurjer". — Bywają u niego wszys­
cy. Zaglądają do jego pracowni i na tle 
tych licznych płócicn i szkiców nastą-

Eiło niejedno spotkanie takich poliiy- 
ow, którzy normalnie stoją naprzeciw 

siebie w okopach walki politycznej."
Podczas, gdy w ie le  mówiono o 

spotkaniu na „Batorym " m arszałka 
Sław ka z min. U lrychem  w  dn. 6 
b. m., n ie w iedziano, że spotkanie 1

tych  mężów stanu nastąpiło  
w iele w cześn iej, w łaśn ie w  pracow­
n i K ossaka i że tam  ju ż  padły przy 
oglądan iu  poszczególnych p lansz 
słowa, które mogą odbić s ię  głębo­
ko na struk tu rze po litycznej n a j­
b liższych dni.

A m arszałek Sławek, ja k  brzmi 
ta  sam a re la c ja , za ak tua ln e  uw aża

w te j chw ili n a jszersze  dyskutowa 
n ie  nad sp raw ą o rd yn ac ji wybor­
czej.

D yskutowanie, ja k  wiadomo, z 
obrad kół reg jonalnych  Sejm u i 
Senatu , n ie przesądza w  niczem za­
ję c ia  stanow iska w sp raw ie zm ia­
ny te j o rdynac ji.

W Ju ra c ie  też z m arszałkiem

R a id  na H e lg o la n d
regen ta  Horthy’ego z Hkłerem

KILONJA. Awizo m arynark i n ie­
m ieckiej „G rille“ , m ając na pokła­
dzie regenta W ęgier Horthy‘ego i 
kanclerza H itlera , wszedł dziś rano 
do kanału kilońskiego.

Po przejściu kanału „G rille“ wcze 
snym popołudniem osi^gnjLę. śluz?

Brunsbuettel, spotka się ze statkiem  
lin ij okrętowej H apąg „P a tr ia “, na 
pokładzie którego znąjdu je się m ał­
żonka regenta pani Horthy, poczem 
oba statk i sk ieru ją  się na H elgo la n d , 
gdzie staną na kotwicy,

Francuski lot p rze z Atlantyk
dla zbadania warunków przelotów handlowych

Załogę samolotu stanow i 
pilotów Aumet oraz 7 ludzi

BORDEAUX. W ielk i wodłiopłato 
w iec francusk i „L ieu tenan t 
V aisseau  P a r is“, którego odlot u- 
legł opóźnieniu skutkiem  uszkodze­
n ia śm igła, w ystartow ał dziś o g. 
9.45 z portu lotniczego B iscarosse.

Kongres 
duchowieństwa polskiego

w 4 кпегу ce
NOWY JORK. Pomiędzy 25 a 27 uęu^.e

październ ika odbędzie s ię  w Pi-tte- lądował w S a in t  P ie rre  M iquelon i

szef 
na­

w igatorów , rad jo te leg ra fis tó w  i 
mechaników. T rasa  lotu została w y 
tyczona ja k  n astęp u je : B iscarosse 
— Lizbona — Azory — Nowy Jo rk  
i z powrotem tą  sam ą tra są .

Raid ma na celu zbadanie w a­
runków praktycznych  lotu handlo­
wego.

W drodze powrotnej ,samolot 
fran cusk i prawdopodobnie będzie

bungiu kongres duchow ieństwa pol-, ew entualn ie  w  an g ie lsk ie j bazie na 
skiego w A m eryce. 1 ** - —Nowej Ziemi.

Sławkiem  spo tkali s ię  pp. Kolanko, 
Sow icki, K w iatkow ski i M aj ze 

j Związku N auczycie lstw a Polskiego.
j W szystk ie  te rozmowy w  pracow- 
j n i W ojciecha K ossaka i w  innych 
i m ie jscach  — to zdaniem  „Nowego 

K u rje ra“ — szukan ie p la tfo rm y do 
rozmów.

X
„Czas“ pow tarza za „Narodową 

A gencją  In form acyjn ą“ wiadomość, 
że przed posiedzeniem  N. K. W. 
S tronn ictw a Ludowego min. ro l­
n ic tw a i reform  ro lnyeh  P on iatow ­
sk i ma rzekomo odbyć rozmowę z 
ludowcam i, od któ rej uzależn iony 
być ma k ierunek  uchwał N.K.W. w  
sp raw ie  wyborów sam orządowych i 
w  ogólnej po lityce w ew nętrznej.

W iadomość ta , ja k  słychać w ko­
łach poinform owanych, je s t  bez­
podstaw na: p. m in is te r Poniatow­
sk i baw i na W ołyniu i oczyw iście 
żadnych rozmów z przywódcam i 
S tronn ictw a Ludowego tam  nie pro 
wadzi.

X
O innych rzekomych naradacH 

donosi agen c ja  „Echo“, donosząc, 
że „grupy O. N. R., „ F a lan g a“ i 
„A. B. C.“ zw róciły s ię  do S tronn ic­
tw a Narodowego z propozycją za­
w a rc ia  bloku wyborczego na w ybo­
ry  sam orządowe. Zarząd główny 
Stronn ictw a w edług „E cha“ propo­
zycje  te  w iększością głosów zosta­
w ił bez odpowiedzi. Jed yn ie  ty lko  
prezes S tronn ictw a Narodowego 
adw. K azim ierz K owalski wypo­
w iedział się  za naw iązan iem  luź­
nych rozmów z O.N.R.

(D alszy c iąg  na  s tr . 2-ej)

0 spokój i bezpieczeństwo w Gdańsku
Ж&жвйввЁв£ба Шin n ic k ie ą jt»  — A r e s x é o w a s n ie  
fo & ie ß v r x y  p o f s ld c l i  w W M im em  M i e ś c i e
tanoisil’ism y w czorai о л _t_^ , . . .  .D onosiliśmy w czoraj o zgromadzę 

n iach  publicznych na Pomorzu, po­
św ięcanych ostatnim  wydarzeniom  
w Gdańsku. W reilacji naszej b ra ­
kowało wiadom ości z Gdyni, gdzie 
również w  ub iegłą n iedzielę odbył 
się  w iec w spraw ach gdańskich . O 
w ieau tym  donosi „Robotnik“, p i­
sząc :

„Część naszego nakłada wczorajszego 
uległa konfiskacie z powodu sprawozda­
nia telefonicznego 2 Gdyni o wiecu pro­
testacyjnym.

Wiec był poświęcony zbrodni, doko­
nanej na osobie kolejarza polskiego, Win 
cickiego Wiec odbył się w poważnym, 
spokojnym, ale zdecydowanym nastro­
ju.

Trudno zrozumieć, w imię czego pol­
skie pisma ulegają w Warszawie konfi­
skacie za sprawozdanie z wiecu, poświę­
conego obronie praw polskich w Gdań­
sku.’

Gdzieindziej u legły konfiskacie 
spraw ozdania z w iecu toruńskiego, 
Jak  p isze „I.ICC.“ — w  Krakowie : I

„wiadomość o demonstracjach w To­
runiu przeciwko terorowi gdańskiemu 
została w dniu wczorajszym skonfisko­
wana! Ministerstwo Spr. Wewn. zniosło 
oczywiście niezrozumiałą dla opinji pol­
skiej konfiskatę. — Wszystko to razem 
stwarza jednak wokół sprawy gdańskiej 
dziwną atmosferę.“

Z Gdyni donoszą, że kaw iarn ie , 
re s tau rac je  i inne lokale publiczne, 
a taikże zakłady fryz je rsk ie  w Gdy­
ni postanow iły zaprzestać prenum e­
row an ia i n abyw an ia dzienników i 
innych  czasopism niem ieckich . * 

U chwała ta  m a być wprowadzo­
na w  życie z dniem 1 w rześn ia  b. r. 
Równocześnie przedsięwzięto kroki, 
celem  zaprzestan ia sprzedaw ania 
niem iedkich gazet w  kioskach i in­
nych punktach rozspaizedaźy.

T aka reaikcja ludności po lsk iej 
na Pomorzu je s t  zrozumiała wobec 
dalszych wiadomości, nadchodzą­
cych w  sp raw ie  n ieszczęśliwego w y­
rzuconego z pociągu przez narodo-

Sinalto chłodzi -  Sinalrn di

wych socjalistów  niem ieckich ko le­
ja rz a  polskiego W innickiego.

W ciągu  24 godzin po trag ed ji te j 
dla dobra dochodzenia wetirzymywa- 
no się  я inform acjam i na ten te ­
mat, a le  oto „K urjer B ałtyck i“, w y­
chodzący w  Gdyni, donosi, że W in­
n ick i w kierow niku pociągu Has- 
se ‘em, poznał tego, który był in ic ja ­
torem b estja lsk iego  w ybryku i w y­
pchnął go z wagonu. Trzeba zazna­
czyć, że W innicki zeznanie swe u- 
w iarogodnił p rzysięgą .

AJbtsoliu.fenie n ie można p rzyp u -. 
szczać, aby W innicki w obliczu ! 
śm ierci, bo stan  jego zdrowia je e t 
wciąż baïrizo groźny i będąc w  cza­
sie konfrontacji — w edług orze­
czeń lekarzy  — w pełni władz u- 
myisłowych, rozm yślnie złożył fa lsz y  
wą p rzysięgę.

Pomieważ w czasie konfrontacji 
W innicki zdołał rozpoznać jako

współwinnego w ypadku ty lko  Has- 
seigo, pozostałych ozterech k o le ja ­
rzy zwolniono, choć na jednego z 
nich Polak również w skazał jako na 
przypuszczalnego w spółsprawcę be- 
sitjalislkiego w ybryku . Trudnoiści z 
rozpoznaniem w innych należy tłu­
maczyć tem, że w w agonie, w któ­
rym rozegrała s ię  trag ed ja , pano­
wał półmrok.

Hassego pozostawiono madal w  a- 
reszcie prew encyjnym .

Tak brzmi re la c ja  p ism a gdyń­
skiego o dotychczasowym s tan ie  do 
chodzenia.

i W czoraj z Gdańska doniesiono, 
że z polecenia prezydjum  po lic ji zo­
s ta li tam areszto w an i: zastępca n a ­
czeln ika oddziału ruchu P. K. P. 
Schulz oraz kontro ler ruchu , G r^  
bowski, obaj Po lacy, obyw atele pol­
scy.

(Dokończenie n a  s tr . 2-e j)



Błyskawiczna rekonstrukcja rządu Daladier
Nowi ministrowie—towarzysze partyjni poprzednich

PARYŻ. Bezpośrednią konsekwen k la ra c ji na tem at 40-godzinnej o ty- la  na w ykonyw anie tego rodzaju  za- 
c ją  n iedzielnej d ek larac ji p rem jera godnia p racy . Krok ich je s t  najzu- mówień 
D aladier, w której potępił on sk u ł-1 pełn iej lo ja ln y , gdyż każdy ma pra- 
ki 40-godzfcmego tygodnia pracy, wo w yrażan ia  swoich poglądów, 
była nagła rekonstrukcja gab inetu  Osobiście uważam , że F ran c ja  by 
francuskiego , rozw iązana w b łyska-1 łaby zgubiona, o i le  n ie  będzie pra- 
wicznym, ja k  na stosunki francus- cować norm aln ie. W obecnym sta ­

n ie rzeczy, ze w zględu n a  ustaw y 
społeczne, ja k ie  zastosow ała tylko 
F ran c ja , fab ryk i nasze muszą od­
rzucać zam ówienia.

Z acytu ję tylko jeden  przykład, w 
którym fabryka odrzuciła zamówie­
n ie  z A m eryki n a  15 m iljonów tylko 
dlatego, że ustaw odawstw o o 40-go­
dzinnym tygodniu  p racy  n ie pozwa-

SALAMANKA. Komunikat urzę­
dowy kw atery głównej : Na f r o n c i e  
T o led o  n a s tą p ił o  s i l n e  n a t a r c i e  na 
odcinku Puente del Arzobispo, gdzie

kie, czasie, bo w c iągu  4-ch godzin
Tekst n iedzielnej d ek larac ji p re­

m jera został zakom unikowany tylko 
ścisłemu komitetowi m inistrów  i 
był n ieznany innym  członkom gab i­
netu. To też natychm iast po prze­
mówieniu prem jera, min. R am adier 
uznał, że n ie  może zaakceptować tre  
ści przem ówienia p rem jera na te ­
mat konieczności rew iz ji 40-godzin- 
nego tygodnia p racy.

Dymisja w nocy
Min. R am adier udał się o gods.

21-ej na dworzec lyoński, aby spot­
kać się z min. F rossard , w raca ją ­
cym z Chamonix. F rossard  podzielił 
zap atryw an ia  R am adier.

Ram adier te jże nocy, o godz. 3 
przybył do prezydjum  R ady M in i­
strów, aby poinformować p rem jera rozpoczęła ofenzywę a rm ja  central 
o zam iarze dym isji. D alad ier jed - na pod dowództwem generała Sali- 
nak nie uważał za stosowne przer- quet. Oddziały narodowe po złama- 
wać wypoczynku nocnego i odbyć niu oporu nieprzyjacielsk iego zajęły 
konferencji z ustępującym  m ini- szereg ważnych pozycyj, ja k  Mohe 
strem  P racy.

Dziś, o godz. 9.30 min. F rossard  
pnzybył do gmachu m in isterstw a 
W ojny, gdzie urzęduje prem jer i 
złożył sw ą dym isję. O godz. 11-ej 
p rem jer zakomunikował, iż p rzy jął 
obie dym isje.

Веж precedensu
Po dym isji obu m inistrów , zda­

wało się , że grozi znowu kryzys g a ­
binetowy. Zwłaszcza pewne zan ie­
pokojenie wywołała konferencja mi 
ni'stra F rossard  z min. Je an  Zay, 
reprezentującym  lewe skrzydło par 
t j i  radyka ln e j. Stanowcze stanow i­
sko p rem jera rozwiało jednak w sze l, 
kie obawy. D alad ier oświadczył, że W10z3cy 
w obecnej sy tu ac ji międzynarodo­
w ej F ran c ja  n ie może sobie pozwo­
lić  na nowe przesilen ie rządowe i 
że cały kryzys wywołany dym isją 
obu m inistrów  będzie sprowadzony 
do zwykłej rekonstrukcji gab inetu .

Do m in isterstw a W ojny w ezw a­
ny został sekretarz gen era ln y  pre

P rasa  lew icow a zajęła  negatyw ne 
stanowisko wobec n iedzielnej dekla 
r a c ji  p rem jera D alad ier. S o c ja lis ty ­
czny „P opu la ire“ stw ierdza, że „mię 
dzy p a r t ją  soc ja listyczną a  rządem 
zapanował zasadn iczy rozdźwięk“. 
Komunistyczna „H um anité“ zaś gro 
zi rządowi „m obilizacją całej lew i­
cy i mas robotniczych“.

Duże w rażenie w kołach politycz­
nych wywołała d ek la rac ja  zw iązku 
zawodowego metalowców, zredago­
w ana w tonie w yraźn ie wrogim wo­
bec rządu i w zyw ająca  metalowców

do „czujności celem obrony 40-go- 
dzinnego tygodnia p racy i w szyst­
kich ustaw  społecznych“, ja k  rów­
nież w zyw ająca do dom agania się 
pełnej re a liz ac ji program u Frontu 
Ludowego.

Opinja um iarkow ana
popiera rząd

Mimo m obilizacji sk ra jn e j lew icy  
pozycja rządu w yd aje  się  najzupel. ; Ł - . .  • « puu г  îiaueuja.
m ej pewna, gdyż op in ja unuarkow a w  którem  odsiadu je  k a re  1400  w iJ
na 7îJQiV-oon+/\iiroro лоЫглпхтъп.т n«,ołii_ : • / . . . .na zaakceptowała całkowicie postu-' 
la ty , zaw arte  w d ek la rac ji p rem je­
ra.

Silne natarcie wojsk gen. Franco
Wytężony ogień ncrtf Ebro

das de la J a r a , Aide Nueva de San 
Bartolome, La E strella, Aldenueva 
de B arbar, Roya, Nava Ricomalillo i 
wyżynę E strella . Wzięto do niewoli 
400 osób, w czem dowódcę bataljonu.

Na od c in k u  E b ro  w dalszym cią­
gu s t o s o w a n o  d o t y c h c z a s o w ą  tak tykę  
p o l e g a j ą c ą  n a  n i s z c z en iu  s i l n y m  o g ­

n i em  a r t y l e r y j s k im  i  b o m b a r d o w a ­
n i em  l o t n i c z em  n i e p r z y j a c i e l sk i c h  
s t a n ow i sk .  Piechota narodowa okrą­
żyła cały pułk n ieprzyjacielsk i. 
Wzięto do niewoli 200 osób oraz po­
chowano k ilkaset trupów, zdobyto 34 
karab iny maszynowe, 800 karab i­
nów ręcznych i 3 czołgi.

Teror arabski w Palestynie
Powstańcy rab u ją  i atakują 4nglików

Fałszywe paszporty 
dla Żydów

uciekinierów z Austrji
CZERNIOWCE. W Czemiowcac 

wykryto w ielką aferę  fałszerstw! 
paszportów rumuńskich, których dc 
starczano em igrantom żydowskim 
A ustrji.

Aresztowano dotychczas 9 osób, 
tem znanego adwokata czemiowiec 
kiego dr. D iamanta. Za fałszowan 
paszporty banda pobierała po l0ljna-liżm

liasm w 
w ątp lii 

Ten 
dwukri 
mej эр 
licznoś 
na to, 
jee t to 
paląca, 
n ia  i i 
ponawi 

Pow 
ponowi 
go w s 
lizmu 
podkre 
porożu 
etcwsk 
E-zech y 
glądy

tys. lei. Paszporty były dostarczam 
do Jugosław ji i W ęgier.

Bunt więźniów
NOWY JORK. W w ięzien iu  k ar 

nem Holmesbourg pod F ilad e lfją

JEROZOLIMA. A kty system aty  
cznego teroru nie ustają .

Popołudniu g r u p a  u z b r o j o n y c h  A- 
r a b ó w  z o r gan iz ow a ła  n a p ad  na  j e d ­
no z b iu r ,  r a b u j ą c  2500 f u n t ó w .

Koło Beisan opancerzony samo­
chód policyjny został zaatakowany 
przez Arabów. Policjanci rozpoczęli, 
strzelaninę, zab ija jąc  4 osoby.

Koło Saron ostrzelano samochód, 
żydowskich robotników.

Jedna kobieta została zabita, k ilka 
osób raniono.

W pobliżu Tulkarem  rzucono bom­
bę w angie lsk i samochód wojskowy. 
Jeden kapitan królewskiego pułku 
szkockiego został zabity.

Innf g r u p a  p o w s t a ń c ó w  za t rz ym a ­
ła p o c i ą g  p o ś p i e s z n y  na linji Lydda- 
Jerozolima w odległości 8 kim. od 
dworca w Jerozolimie. Policjant a- 
rabski został zastrzelony. Podróżnym

zrabowano kosztowności. Na stojący 
jeszcze pociąg najechał inny pociąg. 
Liczba zabitych i rannych nie jest 
znana.

Wychodzący w J a f f ie  dziennik 
Felestin“ został zawieszony na ty ­

dzień. Obecnie więc wychodzi jeden 
tylko dziennik arabski „E lsarat“.

We wsiach w okolicy Nablus prze­
prowadzono wczoraj rew izje.

P a n o ra m a  po lityezjia
Wiadomość tę potw ierdza jak  

, - -  -------- r~~ gdyby atak  „A. B. C.“ na w icepre­
zydenta Republiki, przebywającego] zesa Stronn ictw a Narodowego b.
kfAr<^TVeZa3a-Ch w ,za™ku V izille , posła B ieleckiego, za jego oświad- 
ktoremu prem jer polecił poinformo-j czenie, że
w a c  Głowę Państw a o przebiegu w y „tak,’ jak neofitom, nie można powie
darzeń i o zam iarze rekonstrukcji 
gabinetu.

Nominacje w dzień
Zkolei prem jer zaproponował te­

kę Robót Publicznych dep. Anatolo­
wi de Monzie, który w  ostatnich

rzyć steru Kościoła, podobnie neolitom 
nacjonalistycznym nie można powierzyć 
steru obozu narodowego”.

Grupa „A.B.C.“ ośw iadcza, że 
je s t  to stanowisko błędne:

„Takie postawienie sprawy hamuje 
rozrost idei narodowej w Polsce. Jest 
źródłem niewiary w siłę twórczą idei na
Г л Л О и г о !  ■ a t v 4  u r r  й о - t  n i n  ____________ i l  r ___

■ , . . . ** mcwiciy w sue iworczą idei na
wo len w ystąp ien iach  p ub licysty« z- rodowej, jest wreszcie przyczyną, która 

nych w yraźn ie i astro  przeciw sta- P°zwala na osiągnięcie przez Stron- 
w iał s ię  dem agogji Frontu Ludowe-' n i .r f w o  Narodowe sukcesu ostatecznego, 
go i skutkom gospodarczym te j po- " i T w Ä y c h ^  " У S“k '
lityk i, oraz tekę P racy  dep. Poma- 
ret. Obaj deputowani teki p rzy ję li,

O godz. 2-ej, bez zw oływ ania R a­
dy M inistrów , ani też R ady Gabine­
towej, bez ko nsu ltac ji przywódców 
grup politycznych, k ryzys został cał 
kowicie zażegnany.

Nowomianowani m in istrow ie n a ­
leżą, tak  samo ja k  i pp. F rossard  i 
Ram adier, do ugrupow ania U nji So 
cjalistyczno-R epub likańsk ie j. For­
m aln ie w ięc oblicze polityczne gab i­
netu D alad ier nie uległo żadnym 
zmianom. Faktyczn ie jednak  gab i­
net nabrał charak teru  bardziej u- 
m iarkowanego i bardziej jedn o lite­
go, ze względu na w yelim inow anie 
dwóch m inistrów , znanych ze swych 
prze&onań lewicowych.

Złowrogie skutki 
skróconego czasu 

pracy
P rem jer D alad ier po przeprowa­

dzeniu rekonstrukcji gab inetu , zło­
żył p rasie  następu jące ośw iadcze­
n ie :

.„D ym isję min. F rossard  i min.

X
W ystąp ien ie w ileńskiego „Sło­

w a“ przeciw  min. Beckowi wywo­
łało odpowiedź na łamach „Gazety

(Dokończenie ze sir. 1-ej)
P o lsk ie j“. W artyk u le  p. t. „Stare 
piosenki — nowi wykonawcy“ p .  

Z. S. ośw iadcza, że zarzut zagad- 
kowości pod adresem  polityki za­
gran icznej min. Becka je s t  bezza­
sadny.

„Komu się nie podoba polska polity­
ka zagraniczna niech pkze otwarcie i 
konkretnie o co mu chodzi. „Zagadko- 
wośdą" zaś niech nie pokrywa braku 
konkretnych zarzutów, lub nieznajomo­
ści rzeczy.”
„W arszaw ski Dziennik Narodowy“ 

podkreśla jąc niespodziewaność w y­
stąp ien ia  p. C at‘a przeciw  min. 
Beckowi podziela tym  razem jego 
stanowisko, a le  dorzuca od sieb ie : 

„...taką samą zagadkę stanowią pre­
tensje p. Mackiewicza, który mocarstwo 
wość Polski pragnąłby oprzeć na współ­
działaniu Polski z Niemcami na Wscho­
dzie. Jest to, naszem zdaniem, rebus 
nie do rozwiązania, bo tam, gdzie dwie

s>_ły muszą sobie przeciwstawiać się — 
me może być mowy o współpracy.”

X
Przywódcy Stronn ictw a P racy,

jak donosi „Echo“ zwrócili się z 
prośbą do Ignacego Paderew skiego 
o przyjazd do Po lsk i. Na prośbę 
tę Paderewski nie dał jeszcze żad­
nej odpowiedzi.

Grupa konserwatystów  kresowych 
skup ia jących  się  kolo dziennika 
„Słowo“ zwróciła s ię  do posła 
gen. Żeligowskiego, aby stanął na 
je j czele. Gen. Żeligowski propo- j

niów, wybuch! bunt.
W ięźniowie od dłuższego czasu 

w yraża li niezadowolenie z powodi 
jednostainości > iakośru Dożvwi?' 
n ia .

Wczoraj czterech więźniów zna' 
leziono bez życia w celach, w któ- 
rych byli za karę izolowani.

Gdy wiadomość ta  przedostała 
się do pozostałych w ięźniów, wy 
buchł bunt, który został stłumiony 
przez wezwane posiłki po licyjne.

Władze prowadzą śledztwo celem 
u sta len ia  przyczyn tajemniczego 
zgonu czterech więźniów.

Katastrofa lotniczki 
holenderskiej

Or) AMSTERDAM. Koło Eidho­
ven sipadł szybowiec, pilotowany 
przez 20-łetnią lotiniczikę Sander.4 
Szybowiec uiległ zniszczeniu, lotni' 
czka zginęła.

Pryszeæyca
w Rumunji

CZERNIOWCE. W południowej 
Rumunji w gm inie Be3zenowa w y­
buchła wśród bydła epidem ja p ry  
szczycy, która, ja k  tw ierdzi prasa, 
została zaw leczona do Rum unji i  
Jugo sław ji.

P a l i l i  M o r g a n  

narotfoj/cśii j~pfnsk î
TOKJO. Pani Oyuki Morgan, n®‘ 

rodowości japońsk ie j, wdowa po m 
ljonerze am erykańskim  Jerzym  Mo) 
ganię, powróciła po 35 latach  poby­
tu zagiranicą do Jap o n ji i wszczęte 
s taran ia  o przywrócenie je j  obywa 
te lstw a japońskiego.

Da obozu w Barezie
Ноша partia odosobniony^

„Isk ra“ d o n o s i :  W ciągu ostatnict 
kilku dni M inisterstwo Spraw  We­
wnętrznych zarządziło o s a d z e n i e  w 
M ie j s c u  o d o s o b n i e n i a  w  B e r e z i e  Kai  
t u sk i e j  n o w e j  g r u p y  z a w o d ow y ch  
№ z e s t ę p c ó w  k r y m in a ln y c h ,  sz cz e g ó ł  
n i e  d ok u cz l iw y ch  d la  s p o ł e c z e ń s tw c  
0 ) az szkodn ik ów  n a  o d c in k u  g o s p o ■~ f ---- ZjCIlgUWÖM px i u W ivUi UMVl-lb lUU yuöisv

zycję tę odrzucił, ośw iadczając, że r c z ym , których działalność godziła
1 «rA i'n l,------  • Л • e \M iefn+r»Q • iV,4-____ Г , ■« ,jako wojskowy nie chce prowadzić 
żadnej akcji politycznej i poświęca 
się wyłącznie działalności społecz­
no-gospodarczej.

0 spokój g bezpieczeństwo w Gdańsku
przez

w istotne in teresy państwa M. in  
zostały osadzone następujące osoby: 

Kupfermine Henoch, jeden z głów 
nych hurtowników handlu drobiem 
na teren ie Łodzi, który poczynania­
mi swemi z jednej strony działał na 
szkodę rzesz konsumentów, z drugiej 
zaś strony ukrywał swe miljonowe 
obroty, narażając skarb państwa na 
w ielkie straty .

Hepner Sa lly  z G rajewa woj. bia-

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W edług w iadomości katow ick ie j Gdy Polak chce nahvr -

„Polon ji“ aresrator. ^  to ma być w Gdańsku, władze udzie la jace  prze • W Gdańaku V
w zw iązku ze sp ra .yą  ad junkta W in w łaszczenia, dom agają się by o- «яЗшЛгя A a W Gdyni Praez łostocklego> właściciel fab ryk i wy-
mcfkiego, ponieważ w ydarzen ie to prócz innych dokumentów złożył ie- cznip rb ;a’ł nkel‘a, system aty- robów gumowo-taśmowych, zaanga-
rozegrało się na odcinku, podlega- szcze zaśw iadczen ia, w ystaw ione K lient n i .e  rayść Gdyni. żowany poważnie w szeregu afer
jącyim obu aresztowanym  urzędni- przez organ izac je  mnieiszośH nio Ü  ? 'aj:}cy ^  w Gdyni przemytniczych,
kom P.K P. Zarządzeniu temu przy- m ieckiej w Polsce, że stosunek jego  się to w  v Gdańlska- 0zyn i Mojżesz Mucznik i Mojżesz KarpSiir“  ** '»*■- • *• s&tsss:

i S n z X T ?  w  * * * • «м. * .  Ä T Ä  Ä r
reszcie p o ł S  П& ’-°,trz>™ać“ №  ^  w stąpię- Szczególnie ja sk raw eT y ły  ,W' J f̂ anS0W0> a P°ra tem u'

nie do ongantzacjii m niejszości 'n ie- w an ia ładunków do 0 d a ń 2  T T  k ryT a ją 7  °bIif one ™ setki tysię-
p . s( ,  . *  , . t mieokiej i posyłanie dzieci do szkół poecie ziem niaczanym  °y złotych °br° ty  f lm y ‘
R e je stru jący  fak ty  sabotażu m- niem ieckich. , , . , ' Ponadto m. in. zostali wysłani z

teresow  ,pokkich i gdańskich przez Za dziecko odebrane ze szkoły poi w i e T t y n a ^ u  SZkodli'  By^ o szczy  4 znani złodzieje, sute-
włacke narodowe - so c jaL ^ yczn e sk ie j i posyłane do szkoły n i c i e c -  w  L  z T S n l  bunkrowania, bo- nerzy i teroryści, w ielokrotnie kara- 
Woln^ro M iasta, ko re fo n d e n t gdań k iej płaci się  o<l 200 -  1.000 guide- S ^ d a “ ï î  a Ш' Za różne P ^ s tę p s tw a : Komasiń-

....................  Ф  „Nowego K u rje ra“ -poznańskie- nów. ” P° fb(1anf,ka’ a ^ y m ę  pozbawia o- ski Franciszek Rewoliński
Ram adier spowodował uetęp mej de go podaje następu jące in fo rm acje : F im ia  transportowa „ B e r^ t r a ^ “.! ‘ zan>błtów | Alojzy, Skajda Mikołaj '

niak Kazimierz.

Alfons 
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Ponowtnie w  c iągu  bardzo kró t­
kiego czasu O jciec Św ię­
ty  mówi o przesadnym  nacjo- 

Oi naliźm ie, po tęp ia jąc tak i nacjona­
lizm w sposób nie budzący żadnych 
w ątpliw ości.

Tem fakt, że Jego  św iątob liw ość 
dwukrotnie zab iera głos w  te j s a ­
mej sp raw ie  w skazu je na k ilk a  oko­
liczności. Przedewezyetkiem  zatem 
na to, że Ojciec Św ięty uw aża, iż 
je st to sp raw a n iezm iern ie ważna, 
paląca, że wobec tego i Jego  pouczę 
n ia  i w skazan ia  muszą być n ieraz 
ponawiane.

Powtóre zaś w yd aje  nam się, że 
ponowne w ystąp ien ie  Ojca św ię te ­
go w sp raw ie przesadnego nacjona 
lizmu wywołane być mogło chęcią 
podkreślen ia, że zaw arte niedawno 
porozumienie m iędzy p a r t ją  faszy- 
etcwską a  AJkcją K atolicką we Wło­
szech w niczem nie wpłynęło na po-| 
g lądy Ojca Św iętego.

X
W sKazania O jca św iętego  w 

spraw ie przesadnego n ac jo n a li­
zmu w inny znaleźć szczególnie s i l­
ne echo u nas. Dla 'kiliku powodów.

Po p ierw sze nacjonalizm  polski 
je&t trad ycy jn ie  bardzo s ilu ie  zw ią­
zany z katolicyzm em . N iew ątp liw ie 
powiedzieć można, że władnie 
wpływ kato licyzm u na nacjonalizm  
polski w  ogromnej m ierze przyczy­
niał się do tego, że nacjonalizm  poi 
ski zn a jdu je  w łaśc iw y sobie w yraz  
w miłości d la  w łasnego narodu i 
k ra ju , a n ie w n ien aw iśc i i pogar- j 
i'zie w stosunku do innych narodów
• kra jów . Grunt w ięc d la dobrego 
P rzyjęcia pouczeń O jca św ię tego ' 
powinien być u nas dobrze przygo-' 
towany.

Drugą przyczyną, która w innaby 
'•vy.vołać u пав w iększe, niż gdziein- ! 
dziej zain teresow an ie pouczeniam i 
Sto licy Św ięte j, je s t  okoliczność, że 
życie polityczne Polski zn a jdu je  się  
Pod pewnemi wpływam i wzorów z 
Państw to talnych , pod wpływam i 
nacjonalizm ów obcych nam z du­
cha. Nauki, płynące z W atykanu są 
przestrogą przed bezikryty.cznem uTe 
Satniem tym wpływom, przed niewól 
niczem ich naśladow aniem .

X
Nie trzeba m yśleć, że nacjonalizm  

Umiarkowany, .nacjonalizm  kato lic­
ki, je s t  mniej nacjonalizm em , an i­
żeli nacjonalizm  sk ra jn y , nacjona­
lizm przesadny. Je s t  w,ręcz przeciw ­
nie. A to przedewszystkiem  dlatego, 

nacjonalizm  kato lick i ma lepszą 
Podstawę m oralną, an iże li n acjona­
lizm, k tó ry n ie  czu je  sdę skrępow a­
ny normami m oralności chrześci­
jań sk ie j. Dla te j sam ej przyczyny 
Potrafi też głęb iej i pew niej sięgnąć 

sum ien ia człoiwielka, utrzym ać się 
trw ale j. Nie u lega zaś najm n ie jszej 
Wątpliwości, że w łaśnie nacjona­
lizm, który z isto ty  sw ej m usi być 
^przeczeniem  m echanistyoznych po 
8"lądów na zagadn ien ia  społeczne— 
takich jak  np. socjalizm  — m usi 
specjalną w agę przykładać do e le ­
mentu ludzkiego nietylko w zna- 
c2eniu ilości zwerbowanych adhe- 
te&tdw, a le  w  p ierw szej l in ji w 
Sönisie kształcen ia pewnego typu
4d®kiego, pewnego typu społeczne­

go.

W ydaje się  to na p ierw szy rzut 
°ka paradoksalne, a ie  tak  je s t  w

isto c ie : nacjonalizm  kato lick i je s t 
pełn iejszym  nacjonalizm em , an iżeli 
taiki, który sam  d la sieb ie s ta je  się 
wyłącznym  nakazem postępowania i 
działan ia społecznego.

X
Nie je s t  łatw e d la  każdego 

nacjonalizm u ustrzeżen ie s ię  te j  po 
tępionej przez O jca Św iętego „prze­
sady“. Zwłaszcza d z is ia j, gdy obser­
w ujem y renesans nacjonalizm u, cze 
mu tow arzyszy s iln a  dynam ika p rą ­
dów nacjonalistycznych . Nie je s t  to

łatw e jeszcze i d latego, że w ru ­
chach nac jonalistycznych  w ie lk ą  ro 
lę odgrywa młodzież z n a tu ry  zapa l­
na i skłonna do sk ra jn o śc i.

W ydaje nam się  jednak , że dla 
przyszłości polskiego nacjonalizm u 
je s t  rzeczą zupełnie podstawową, 
aby przed tem zagadnien iem  n ie u- 

i ciekać, aby je  podjąć i — pośw ięca­
ją c  może doraźne, błyskotliw e efek­
ty  — w ybrać tę tru d n ie jszą  drogę, 

i Drogę nacjonalizm u um iarkow ane­
go, nacjonalizm u kato lick iego .

Je s t  to zagadn ien ie, którego tak ie  
czy inne rozw iązan ie ma znaczenie 
n ietylko  d la nacjonalizm u polskie­
go, a le i d la całego układu polskich 
stosunków politycznych w  przyszło

śei.
D latego też na przywódcach na­

cjonalizm u polskiego spoczywa w  
te j chw ili ogromna odpowiedzial­
ność. P ragnę lib yśm y, aby ja k  n a jle -j 
p ie j zdali sobie z tego spraw ę i o-̂  
k az a li się  ja k  n a jb ard z ie j je j  godni.'

T.

ШЁШ)Щ n ie  umi&irm
Metody wojującego bezbożnictwa zatam ują się

Z Londynu donosi K ato licka A- 
gen c ja  P rasow a, że według w iado­
mości kato lick iego  tygodnika „The 
T ab let“ ukazała się  nakładem „U nji 
Bezbożników W o ju jących“ w  Sowie­
tach  k s iążka  p. t. „D wudziesta rocz 
n ica  rozdziału Kościoła od pań­
stw a“ (w  ^lum. ang. „The 20-th an ­
n iv ersa ry  of the -separation  of 
Church from S ta te“) , p rzed staw ia­
ją c a  całokształt dotychczasowych 
rezu ltatów  w alk i boilszewizmu z r e ­
l ig ją .

We w stęp ie do te j „ jub ileuszow ej 
k sięg i bezbożnictwa“ znajdu jem y 
w yraźne ośw iadczenie, p rzyznające, 
że pomimo czynionych dotychczas 
wysiłlków n ie udało się  w ykorzenić 
„zabobonów re lig ijn y ch “. „D ziesiąt­
ki m iljonów robotników dotychczas 
należą do różnych w yznań“.

„Bezbożnicy sow ieccy zm ierzają 
do zm iany metod w a lk i z r e lig ją , 
ale  jalk w idać to nie pomaga, bo na

kongresie „U nji W oju jących  Bezboż 
ników“ dn. 2 lutego b. r. w icep rze-1 
wodniczący te j o rgan izac ji O leez-1 
czuk w yraźn ie  przyznał, że z 5 m il- ' 
jonów członków, należących  do or­
g an izac ji w  r. 1931 pozostało obec-j 
n ie 2 m iljony i w  dodatku daje  się- 
odczuwać w całe j ak c ji ja k ą ś  dziw -' 
ną stagm ację.

„L 'Itailia“ (z 22 lip ca  b. r .)  w  art. 
„Bóg nie u m ie ra !“ (Dio non mue- 
r e !)  stw ierdza, że pomimo p rze ś la ­
dowań w R osji jeszcze w ierzy  i p rak  
tyikuje ofc 45 proc. ludności.

P. H elena Izw olskaja, córka b. 
am basadora rosyjsk iego  w Paryżu , 
po powrocie z Sowietów zam ieściła 
w czasopiśm ie „Es-prit“ artykuł, w 
którym  na podstaw ie dokumentów 
stw ierdza, że dziś w R osji kościoły 
i domy m odlitwy jaw n ie  is tn ie jące  
lub ukryte , stały  się  jak b y  oazami, 
gdzie ludzie szu ka ją  w ytchn ien ia  
duchowego, ludzie, przygnębien i i

s trasz liw ie  zmęczeni długotrwałym  
terorem . N ależy przypuszczać, że 
zain teresow an ie r e lig ją  będzie s ię  
w  Sow ietach wzmagało w szybkiem 
tempie.

D alej p. Izw olskaja stw ierdza, że 
wśród pozostałych jednostek k leru  
prawosław nego n astąp iła  w ie lka  
przem iana duchowa w  k ierunku do­
datnim . D zisie jsi duchowni prawo­
sław ni w  Sow ietach w ykazu ją  w ie l­
kie zam iłowanie do stud jów  nauko­
wych, dbają o pogłębienie sw ej kul 
tuiry, in te re su ją  s ię  żywo p rasą , są 
to ludzie na w skroś europejscy... 
Tak samo z kapłanam i kato lick im i, 
którzy tam  jeszcze pozostali. Pogłę­
b ia ją  oni sw ą w iedzę, s tu d ju ją  na­
w et n iektóre gałęzie nauk i św iec­
k ie j, ja k  m edycyna, agronom ja, me­
chan ika, aby m ogli być tem bardziej 
pomocni swym w iernym , wśród któ 
ryćh p rzebyw ają, dzieląc ich znoje 
i troski codzienne.

&tsat

0  czem radzono w  Bied
Hówsioiiprawnienae W ęgier za przykładem Bułgarii
Na południu Europy, w  n a jb ar­

dziej d aw n ie j zapalnych punktach I 
naszego kontynentu, w przysłow io­
wym kotle bałkańskim , n astąp iły  o- 
statimio zm iany, św iadczące o p acy­
f ik ac ji stosunków politycznych.

Po układzie ralonickim , którym 
G recja, T u rc ja , Ju g c sław ja  i Ru- 
m unja w spólną d ek la rac ją  zgodziły 
się na zn iesien ie ograniczeń zbroje­
niowych B u łgarji, ta  zaś zadekla­
rowała sw ą wolę n ie ag res ji wobec 
partnerów  ententy bałkańskiej, 
przysyła teraz kolej na analogiczną 
d ek larac ję  państw  M ałej E ntenty 
wobec W ęgier. Spraw a ta  była jed- 
nvm z pumiktów obrad stałe j rady, 
złożcnei z m inistrów  sp raw  zag ra­
nicznych Czechosłowacji, Rum unji
i Jugo sław ji.

Do Bledu w, Ju go sław ji z jecha li 
m in istrow ie K rofta i Cornnen, by 
pod przewodmictwem prem jera Sto- 
jad inqw icza, obok sp raw  żeg lug i na 
Duinajjiu i stosunku m ałej ententy 
do L ig i Narodów, omówić kw estię 
rów noupraw nien ia W ęgier w dzie­
dzin ie zbrojeń, czyli poprostu un ie­
w ażn ien ia  odpowiedniej k lauzu li 
trak ta tu  w  Triainon. W zam ian od 
strony w ęg iersk ie j oczekuje się de­
k la ra c ji n ie ag re s ji wobec p artn e­
rów porozumienia.

Spraw ę kom plikuje jednak  fakt, 
że W ęgry w ysunęły zarazem  żąda­
n ie  prawnego u regu low an ia sy tu a ­
c ji m niejszości m adziarsk ie j w pań­
stw ach m ałej ententy, co ze w zglę­
du na Czechosłowację, u trudn ia w 
te j ch w ili za jęc ie  wspólnego stano­
w iska w szystk ich  trzech państw . Po 
zatem W ęgry skłonne są zawrzeć 
dwustronne pakty n ie ag res ji z każ­
dym z uczestników mnłej ententy, 
gdy ta  w ysuw a koncepcję układu

w ielostronnego. Mimo jednak  tych | 
trudności technicznej racze j natu-| 
ry  konferencja w Bied, w któ rej j a ­
ko obserwator o spec jalnych  pełno­
mocnictwach uczestniczył z ram ie­
n ia  W ęgier poseł w Białogrodzie, 
uzgodniła swe pozytywne stanow i­
sko w sipirawie rów noupraw nienia 
W ęgier w  dziedzinie zbrojeń.

Szczegółów jeszcze naraz ie  brak, 
gdyż na propozycje sta łe j ra d y  m a­
łej ententy, doręczone w poniedzia­
łek posłowi w ęgiersk iem u w Ju go ­
sław ji, odpowiedź z Budapesztu je ­
szcze n ie  nadeszła i n ie je s t  w yk lu ­
czone, że w  zw iązku z pobytem re­
genta Hortyego i k ilku  m inistrów  
w ęgiersk ich  w B erlin ie , odpowiedź 
rządu budapeszteńskiego u legn ie o- 
późnieniu. Do czasiu zaś je j  otrzy­
m ania rada m ałej ententy postano­
w iła w strzym ać się  z ogłoszeniem 
kom unikatu końcowego konferencji.

Nieimn:\>j', sądząc z przem ówienia 
p rem jera Stoj ad ino w icza na obie- 
dzie ku czci gości, w którem pod­
k reś lił znaczenie umowy salonic- 
k ie j i w yraz ił przekonanie, że i sto­
sunki państw  m alej ein ten ty  z ich 
sąs iadam i na analogicznych  podsta­
wach w inny być uregulow ane, wol­
no wnioskować, że stała  rad a  małej 
ententy w  B iedzie pozostała w ie r­
na zasadzie paktów w ielostron­
nych.

Pokojowa m odyfikac ja  k lauzu l po 
kojowych, zw iązanych z traktatem  
w ersa lsk im , zarówno w  stosunku do 
Bułgairji, ja k  W ęgier, je s t  n iew ąt­
p liw ie  dowodem pogłębian ia się  
wpływów A n g lji i F ran c ji w  połu­
dniowej Europie. J e s t  to skutecz­
na metoda w yryw an ia  w ia tru  z ża­
g li ekspansji n iem ieck ie j, s t a r a ją ­
cej się s ta re  a p rzedaw n i«ne już ! 
dziś spory m iędzy przeciw nikam i z 
ctpisów worriv wyizriskać dla celów 
w łasnej pol’tvk i. Zarówino jednak 
umowa salcniicka, ja k  o statn ie  obra­
dy w  Biedzie, dowodzą f ia sk a  tych 
usiłowań rządu berlińsk iego .

A n g lja  i F ran c ja  po lityczn ie i go­
spodarczo um acn ia ją  swe stanow i- 

' piko na południu Europy, zapew nia­
jąc  tpim samem pokój w te j części 
naszego kontynentu. Dlatego obra­
dy m ałej ententy, mimo, że dotyczą 
snraw , bezpośrednio nie m ających 
wpływu na t. zw. w ie lk ą  politykę, 
są  jednak  znam iennym  dowodem, 
po której stromie w idzą swe m ie j­
sce państw a m niejsze w  Europie. 
Dlatego też z w ielk iem  zac iekaw ie­
niem oczekujem y urzędowego ko­
m unikatu o rezu lta tach  obrad w 
Biedzie.

Bon.

W świetle prasy
POGODA. HUMOR, POLITYKA

(jm t) Najprzód przyszły w iado­
mości, że H enlein udaje  s ię  do B er­
lin a  na rozmowę z kanclerzem  Hi­
tlerem . Potem dow iedzieliśm y się, 
że Henlein pojechał w ca le  n ie do 
H itlera , a le  na w ieś, n a  wypoczy­
nek. W każdym  bądź raz ie  zniknął 
na k ilk a  dni z w idowni, a gdy po­
w rócił okazało się , że jednak  był u 
H itlera , że konferował, a le  o czem
— niewiadomo.

W „K urjerze W arszaw skim “ czy­
tam y :

„Henlein po rozmowie z Hitlerem po­
wrócił do Czechosłowacji i odbył dziś 
po południu konferencję z delegacją 
Niemców sudeckich do rokowań. Henlein 
poda! do wiadomości delegatów instruk­
cje swego „szefa”. Jakiego rodzaju in­
strukcje te były — nie jest w szczegó­
łach wiadome. Ogólnie tylko mówi się, 
że Hitler zalecił dalszą nieustępliwość i 
zapowiada, że armja niemiecka, okala­
jąca Czechosłowację z trzech stron nie 
ustąpi tak dłngo od granic Czechosło­
wacji, dopóki żądania Niemców sudec­
kich nie zostaną spełnione. Sytuacja 
jest w dalszym^ ciągu więc naprężona i 
oficjalne czynniki tutejsze zdają sobie 
dobrze z tego sprawę.

Lord Runciman chodził podczas wczo­
rajszego weekendu w parku ks. Schwar- 
zenberga pono samotny i bardzo zasę­
piony, zapewne nietylko z powodu złe} 
P°źódy, lecz i sytuacji politycznej. Po­
dobno lord Runciman przygotowuje wła­
sne projekty rozwiązania zawiłego pro­
blematu sudeckiego.”

I pogoda zła i s y tu ac ja  paskudna 
i humor zawiódł. .A  o tych  „w łas­
nych“ pro jektach  mówi s ię  przecież 
nie od dziisiaj.
UDZIELNE KSIĘSTWO LEŚNE

„I.K.C.“ w  dłuższym artyku le  za ­
ją ł s ię  bardzo ożywioną ostatnio 
działalnością Lasów Państwowych, 
w  szczególności zaś „P agedu“ :

„Jak bowiem dochodzą nas słuchy, za 
nosi się na nowe wyczyny osławionego 
już „udzielnego księstwa leśnego” w 
Polsce, mianowicie Lasów Państwowych, 
pozostających pod władzą ambitnego i 
nie liczącego się z racjami gospodar­
czemu, p. Loreta.

Dużo wrzawy w całej prasie wywoła­
ła sprrwa zawarcia przez Ministerstwo 
Komunikacji umowy z firmą „Paged”, 
będącą właściwie agencją Lasów Pań­
stwowych, na dostawę . nrljona sztuk 
fc7W-rfcgo inż r  rzedu'i oodkladów kol« 
jowych.

„^aged** dostarcza podkłady po cenie 
wyższej, niż mogło je nabyć Minister­
stwo Komunikacji na rynku prywatnym, 
od prywatnych dostawców i zarabia na 
tem krociowe, mil jonowe sumy! Oba 
przedsiębiorstwa należą do Skarbu Pań 
stwa, więc jest to właściwie tylko prze­
kładanie pieniędzy z kieszeni do ktesze 
ni. Zyrk zupełnie pozorny. Ale triumf 
zostaje otłniesiony:. „Paged" zarabia, jest 
przedsiębiorstwem dochodowem, uspra­
wiedliwia tem samem rację swego ist­
nienia.

A  inicjatywa prywatna? Prywatni do­
stawcy? Niech się obchodzą smakiem,
— niech zazdroszczą.”

In ic ja tyw a  p ryw atn a  ma i tak  
dość rozległe pole'do w skazan ia  s ię  
pomysłowością, en erg ją  iitp., rozmy­
ś la ją c  z czego płacić podatki.

ATRAKCJE TURYSTYCZNE
„Robotnik“ pisze, że le tn icy  i tu ­

ry śc i, p rzebyw ający  nad  morzem, 
chętnie robią „w ypady“ na teren t. 
zw. S zw a jca r ji K aszubskiej, aby za­
poznać się z je j  p ięknem  i... z m ie j­
scowościam i, wsławionem i, z proce­
su sta ro sty  Czarnockiego:

„Przedewszystkiem taką podwójną si­
łę przyciągającą ma głośne „wzgórze 
wojewody Kirtiklisa”, które swego cza­
su przez długie tygodnie zapladniało u- 
mysly naszych satyryków. Stało się po 
prostu pierwszorzędną atrakcją Szwaj­
carji Kaszubskiej, wymienianą na pla­
katach propagandowych, wzywających 
do zwiedzenia Szwaicarji Kaszubskiej i 
„Wzgórza woj. Kirtiklisa”."

To je s t  n ap raw dę p ierw szorzędna 
a trak c ja  — pow iedzielibyśm y jed ­
nak — nie ty le  tu rystyczna, ile ... 
hum o r  yist y  czm a .

PROFESOR NIEMCZYK
W „K urjerze Bałtyckim “ czy ta ­

m y:
Co reku Kurhaus w Sopotach urzą­

dza koncert muzyki polskiej. W  tym ro­
ku urządzo-no go również. Dyrygował 
mistrz Wiłkomirski.

Między innymi zaproszony został do " 
wykonania szeregu utworów świetny 
skrzypek polski prof. Niemczyk. Profe­
sor Niemczyk miał wykonać kilka utwo­
rów Wieniawskiego.

Ale c-rgenizatorzy koncertu oświadczy 
li, że nie zgadzają się na Wieniawskie­
go, bo to nie Polak, gdyż nie jest., czy­
sto aryjskiego pochodzenia.

Ostatecznie w stosunkach z hitlerow­
cami gdańskimi był już czas na to, aby 
się przyzwyczaić do ich dziwactw, więc 
to nie powinno było nikogo zdziwić.

Natomiast wszystkich zdziwiła reakcje 
p. Niemczyka. Paa Niemczyk przyjął do 
wiadomości życzenie organizatorów i wi 
docznie, żeby nie wywoływać „zadraż­
nień" zastąpił poprostu Wieniawskiego... 
Paganinim.”

„K urjer B ałtyck i“ na m arg inesie  
tego groteskowego w ydarzen ia  za­
uw aża, że pan profesor N iem czy« 
zachował s ię  jak ... N iem iec.



G i g a n t y c z n e  f a ł s z e r s t w o
е ж у  n o w y  s p f s  B utB nośca w  Ж.  S .  f £ .  M,

Pism a sowieckie rozbrzm iew ają 
nowem „hasłem dnia", a  raczej no­
wym slogamem propagandowym. 
Chodzi o powszechny sp is ludno­
ści, wyznaczony na dzień 17 stycz­
n ia  1939 r., ewenement którym się 
już podgrzewa m asy, szeroko oma­
w ia jąc  jego doniosłość w ag i pań­
stwowej.

Spis ma się  rozpocząć dnia 17 
styczn ia o ósmej rano i trw ać bę­
dzie siedem dni w m iastach, dzie­
sięć — na w si. R ekru tac ja  urzęd­
ników „spisowych“ i kontrolerów- 
instruktorów  rozpoczęła s ię  z 
dniem 1 s ierp n ia  i ma być zakoń­
czona 1 października. Odpowiedział 
ność za wyszkolenie .tych  kad r i 
ścisłe wykonanie w skazań rządu 
obarcza f i l ję  „Gosplanu“, zwaną 
centralnem  kierownictwem  kontro­
li gospodarki narodowej. Cała ta  
b iu rokrac ja  spisowa została już  u- 
przedzona o tem, że najm niejsze 
uchybienie rozkazom i zleceniom 
władz pociągnie za sobą dochodze­
nie karne. K ara w ięz ien ia  grozi 
również tym obywatelom, którzyby 
n ie chcieli dostarczyć żadnych in ­
form acyj lub dostarczyli o sobje 
inform acyj fałszywych.

Dlaczego aż ty le  gróźb? Ja k  w ia ­
domo powszechny sp is z dnia 6 
styczn ia  1937 r. skończył nię ha­
niebnym krachem . Przygotow any 
bardzo sta ran n ie  przez urzędy s ta ­
tystyczne Z.S.R.R., pod naczelnem 
kierownictwem  profesora K raw ala, 
szefa szitabu a rm ji urzędników, zło­
żonej z 912.726 agentów  i 131.874 
kontrolerów, — spis ten m usiał jed 
nak zostać unieważniony. W praw ­
dzie czekało aię z n iecierp liw ością 
na jego w yniki, z któremi w iązano 
1) u sta len ie  trzeciego planu p ię­
cio letn iego i 2) opracowanie w y­
borów do R ady N ajw yższej Z. S. 
R. R. Jednakże po w ielu  uroczy­
stych i pompatycznych dek lara­
cjach  na tem at „g igan tycznej ope­
ra c ji sp isow ej“, głucho było o n iej 
przez szereg m iesięcy, aż w resz­
cie pewnego dnia wrześniowego u- 
kazał się w  p rasie  n astęp u jący  ko­
m unikat urzędowy:

„Ponieważ w  czasie sp isu wszech 
sowieckiego z dn ia 6 styczn ia  1937 
r. cen tralne kierownictwo kontroli

gospodarki narodowej uchybiło pod 
stawowym  zasadom sta ty s tyk i ja k  
również instrukcjom  zatw ierdzo­
nym przez rząd, rad a  kom isarzy 
ludowych uznała, że o rgan izac ja  
sp isu była w ad liw a, a  rezu lta ty  je ­
go n ieśc isłe“.

D zisiaj prof. K raw al, złożony z 
urzędu zn a jdu je  się  w  w ięzien iu . 
N astępca zaś jego i o rgan izator 
nowego sp isu  S au tin  gromi w „Iz- 
w ie s tja ch “ „wrogów ludu, szpie­
gów i zdrajców  trockistow skich i

bucharimowskich, którzy zakrad li 
się do centralnego urzędu s ta ty ­
stycznego i zaprzepaśc ili o lbrzym ią 
imprezę sp isow ą“.

K w estjonarjusz, ja k i przedłożo­
ny zostan ie ludności Z. S. R. R. w 
styczn iu  przyszłego roku, mało 
czem się  różni od kw estjonarju sza 
z r. 1937, tem chyba że je s t  b ar­
dziej szczegółowy w  szeregu

n ia o jca ), stopień pokrew ieństw a 
z głową rodziny. D alej, ścisłe roz­
różnienie czyni kw estjonarju sz  mię 
dzy osobami obecnemi a  osobami 
chwilowo nieobecnemi w dniu sp i­
su. P y tan ia  dotyczące w ykształce­
n ia  są bardziej p recyzyjne niż 
daw niej : obywatel musi odpowie­
dzieć czy je s t  całkowitym a n a lfa ­
betą, czy też um ie czytać i p isać,

zaliczyło się 
do kategorji

punktów. Tak w ięc, obywatel bę- J czy też tylko czytać i w jak im  ję- 
dzie m usiał w yłuszczyć, obok naz- | zyku, Sautin  tw ierdzi, że w po­
w ieka, im ien ia i „otczestwa“ (im ie- I przednim sp isie w ie le  osób um ie­

jących  tylko czytać 
„przez skromność“ 
analfabetów .

Co zaś najbardzie j różni now? 
kw estjonarjusz  od starego , to fakt 
całkowitego sk reś len ia  punktu : „re- 
l ig ja “. Sau tin  przem ilcza motywy 
tego pociągn ięcia. Poprzednik jego, 
profesor K raw al, w y jaśn ia ł 50(jz; 0 cz 
„Praw dzie“, w przededniu spisu w ^e ^m y  u  
r. 1937, iż obywatele w inni podać <todrod ,ny  
n ie re lig ję  sw ych ojców, lecz tę, któ [i v rz y j aźy
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Иг. flaczek  w Bialogrodzne
Trudności polityczne rządu Stojadlnowicza

N iedawna podróż przywódcy tykę law iro w an ia  m iędzy dem okra-! gę ścisłej współpracy z dem okracja 
Chorwatów, dr. Maczka, do Biało- cjaimi Zachodu a osią Rzym — Ber mi Zachodu.
grodu, przypomniała św iatu  o nie- lim. Nie z ryw a jąc  sojuszów i trądy-j Тряп samem w ięc odpadają suge- 
rozwiiązamym probiernie chorw ackim  cyjmych związków Ju go s law ji, p ra- stje , lansowane przei; pewne koła 
w Jugo sław ji. A nalogicznie bowiem gnie jednak unikać w yraźnego w ia -1 pwliityczme, które w taktyce dr. Ma­
do żądań Słowaków w Czechosłown- zainia się  z którym kolw iek z zary- сйка chciały w idnieć objaw  dążeń 
c ji, i jugosłow iańscy Chorwaci żjj- soiwiujących się blolków politycz- 
d a ją  -coraz głośn iej autonom ji i nych Europy. Tem też podobno tłu- 
współudziału w rządach kró lestw a maczyć należy zarzut sp rzy jan ia  
Słow ian południowych. I w Jugo- partnerom  osi, ja k i n iekiedy pada 
s law ji centralizm  ,serbski, reprezen- pod adresem  p rem jera Ju go s law ji. 
towany przez obecnego p rem jera Dr. Maczek natom iast, ja k  cała ] czele z ptremjerem Stojadinowiczem , 
Stoijadi/nowieza, hegemon ja  Serbów C horw acja i opozycja serbska zresz-1 popieranym przez przywódcę Sło-
n a j  pozostałemi narodowościam i, tą , jak  wogóle p rzew ażający odłam j weńcóiw, Ko rosieć a i __ po dru-
zam ieszlkującemi królestwo, stwo- społeczeństwa Jugo sław ji, stoi na g ie j stironie — opozycji serbsk ie j, 
rzyła palące zagadn ien ie w ewnętrz- stanow isku zdecydowanej współpra- w spółpracującej z Chorwatam i 
nej po lityk i Ju go sław ji cy z A n g lją  i F ran c ją . P rem jer Stojadioow icz, do nie-

Próby pogodzenia reżimu z przed- Zarówmo w ięc sp raw y wewnętrz- dawna m ieuznający pretensyj chor- 
etaw icielem  Chorwatów, a w ięc pra- nej jaik zagran iczn ej .polityki pogłę- wackich, dziś byłby już skłonny do 
w ie połowy ludności Jugo sław ji, n ie b ia ją  przepaść m iędzy с beonym rzą- pertraktow an ia z dr. Maczkiem, gdy 
jednokrotn ie przedsiębrane, nie do- dem białoprodzikim a Chorwatam i, by ten zechciał stanąć w izam ian za 
prowadzały dotąd do pozytywnych ale  zarazem zb liża ją  dr. Maczka do udział w rządzie, na p latform ie o 
rezuiltatów. Dr. Maczek żąda zm ia- opozycji serbsk ie j, która, choć o róż beenej konstytucji *0  tem je d n a k  
ny konstytucji w k ierunku przyzna- norodinym składzie, zgodna je s t w 
n ia  pełnej autonom ji C horw acji, żą- zapatryw an iach , głodzących konie- 
da zwołania konstytuanty, a  w ięc czność dem okratyzacji rządów w Ju  
rozp isan ia nowych wyborów. Żąda- g o sh w ji.
n ia  te zaś odrzuca stanowczo obóz Na tem w łaśnie tle doszło przed Karadżordżewicźów, czemu zwolen- 
p rem jera Stojadinow icza, uw ażając rokiem prawie do układu miedzy j ni,cv dr. Maczka oczyw iście zaprze- 
je  za nri pin a dające  s ię  do d yskusji. : przywódca Chorwatów i opozycją w ! czyli.

N ietylko jed n ak  sp raw y po lityk i B iałogrodzie, którego mocą stron-j F rk t jednak zerw araa przywód-
n ictw a s e r tA ie  przyrzekły poprzeć 'cy Chorwatów z dotychczasową po­

lityką  biernego oporu i p rze jśc ia  do

odśrodkowych, m alu jąc Chorwatów 
jako element rozsadzający państwo. 
Pogłębia się jednak zarazem zasad ­
nicza roizbieżiność dwu obozów w Ju  
gosławjd : w iększości serbsk ie j na

rą  istotnie w yznają . Poczem dodał: 
„Można być pewnym jednej rze* 

czy : o lbrzym ia w iększość ludu so-

Dużo u n 
ch frazes 
froncie d 
ch w ilka 
■niosłej r< 

że doi 
wczasu d 
Ale to s

f tziwych  
Swiadczj 

'óra obie
wiecikiego uzna się za bezwyznanio- щta s t y cz r

niema mtowy, sprzeczności stały  aię 
talk w ielk ie , że w 'pew nych kołach 
szerzono pogłoskę o wrogości Chor­
watów wobec p anu jące j d yn astji

wewmętnznej są ko4Ścią niezgody mię 
d>zy rządem biało,grodzkim a dr. 
Maczkiem i jego zwolennikam i. W 
n iem niejszej m ierze przedmiotem 
sporu są sprzeczne zap a tryw an ia  
na k ierunek po lityk i zagran icznej 
Jugosław ji.

chorwackie postu laty  autonomisty- 
ozne. O statrra  zaś pcdróż do sto li­
cy Ju go sław ji dała dr. Maczkowi o- 
kazję zac ieśn ien ia  tych węzłów po­
litycznych , przypieczętowanych ko­
munikatem, w yraża jacym  poza teza-

P rem jer Stojadinowioz, po lityk mi wewnętrzno - politvcznemi. żą- 
niewąitpliw ie zdolny, upraw ia tak- j danie nawrotu Jugo sław ii na dro-

aflocji cjzymnej je,at charaikiteryetycz- 
nem dla naszych czasów odbiciem 
stceunkćw i przem ian nad W ełta­
wą w zw ierciad le politycznem  Jugo- 
sław ji.

(v .) .

wą. Zwycięstwo socjalizm u zadało 
cios śm ierte lny ciemnocie i przesą­
dom reli.gij.nym“.

W jak ie j m ierze przepowiednia 
ta  sprawdziła się, trudno ustalić, 
jako  że dokumenty spisu z r. 1937 
nie u jrzały  św ia tła  dziennego. Ale 
fakt, że d z is ia j w oli się n ie  inda­
gować obyw ateli co do ich w iary, 
dowodzi raczej tego, że re lig je  p® 
20 la tach  rew o lucji m a ją  jeszcze \V 
Z.S.R.R. w ielu  wyznawców.

Ja k  w ypadnie ogólna liczba lud­
ności Związku Sowieckiego ? Spis z 
r. 1926 dal kwotę 147.027,900 miesz­
kańców. Obecnie ocenia się ją  na 
170 miljonów i na te j w łaśnie pod­
staw ie ustalono liczbę 569 okiręgó^ 
w czasie wyborów do Rady N ajw yż­
szej. J e ś li  spis nadchodzący po- 
twiierdzi liczbę 170 mi;]jonów, oka­
że się, .:,e w c iągu  13, la t ludność 
Z.S.R.R. wzrosła o 23 m iljony. co o- 
znaczałoby, że przyrost roczny w y­
nosi około 2 miljonów.

w. z.

Ojciec św. modli sie
za Niemcy

W ubiegłą sobotę O jciec'św . przyj 
mu jąc  w Castel Gandolfo złożoną zok. , 
70 osób grupę pielgrzymów niemiec­
kich z N adrenji, mówił iż w ie, ile łe? 
przypadło katolikom Niemiec, pocie­
sza się jednak, wiedząc, że i tam po-, 
siada tyle oddanych sobie dzieci.

Następnie, przesyłając specjalne, 
błogosławieństwo kardynałowi a r c y - , 
biskupowi Kolonji, zalecał obecnym,! 
by mówili wszystkim , że Ojciec św .j 
modli się za Niemcy.

MARJAIV MAŁKOWSKI

Maska profesora Brandla
ma między godziną czwartą a pią- | sędzia Brodacz podkreślił ironicz- 
4 popołudniu? i nie ten wyraz — nieścisłości pani

^daje się. że mówiłam już j zeznania. Nasuwa się teraz pyta- 
panom o tem. — Padułowa podnio- nie: dlaczego pani skłamała? i dru- 
E a brwi z wyrazem zdziwienia.

Dziękuję panu, dowidzenia.—Zo­
g a r t odszedł sp iesznie nie og ląda­
ją c  się  za siebie.

X
K elner przyniósł do numeru her­

batę i suchark i z m arm eladą. S ie­
dząca przed lustrem  kobieta odwró­
ciła n iechętn ie głowę.

— Proszę to postaw ić na stoliku, 
albo nie, lep ie j na oknie...

W pokoju panował nieład. Dro­
b iazg i toaletowe, pudełka, p ap iery  
z opakowań pokryw ały sto lik i, ka­
napkę, łóżko, naw et podłogę. Roz­
w arta  w alizka ukazyw ała sp lą ta ­
ny chaos różnobarwnych m ateryj.

Z grzebieniem  w ręce Ludw ika 
Padułowa podeszła do okna, by w y­
pić łyk gorącej herbaty. P iją c  o 
strożnie parzący u sta  płyn, p atrzy­
ła przez szyby w  posępne podwó­
rze hotelowe, tonące w szarej 
m gle jesiennego , chłodnego dnia.

Kremowy jedw abny negliż n ie­
zbyt już  św ieży okryw ał zgrabną 
postać pan i Ludw iki. N iebieskie 
sandałki dobrze już przydeptane a 
włożone na bose etopy, pozw alały 
w idzieć na różowo uolakierowane 
paznokcie.

P O W I E Ś Ć
M achinaln ie podniosła do ust su­

charek i schrupała go białem i, 
mocnemi zębami, potem z szklanką 
herbaty w ręce powróciła do lu ­
stra . Uważnie obejrzała sw oją 
tw arz zlekka naróżowaną i um ie­
ję tn ie  osypana pudrem. W estchnę­
ła.

W  te j chw ili zapukano do drzwi 
i numerowy oznajm ił przybycie 
dwóch panów.

— Nie p rzyjm uję nikogo — rzu­
ciła n iecierp liw ie , a le  u rw ała, bo 
w lustrze dojrzała, że k lam ka po­
ruszyła się  i drzwi uchyîify.

— Bardzo nam przykro ale  m usi­
my zaraz pomówić z pan ią...

Ludw ika Padułowa siedziała 
wciąż jeszcze przed lustrem . Po­
znała głos sędziego Brodacza, cze­
kała jednak, aż obaj mężczyźni w ej 
dą do pokoju i zamkną ża sobą 
drzwi. W tedy dopiero zwróciła się 
ku nim bez pośpiechu.

— Panow ie d a ru ją  mi ten n ie­
ład... O te j porze nie przyjm uję 
zazw yczaj żadnych w izyt. Oczywi­
ście po lic ja  ma prawo wkroczyć o 
każdej porze... Panowie pozwolą, 
i e  skończę m oja herbatę, dopóki

nie ostygn ie. — Podniosła szklan­
kę do ust. — Proszę, niech pano­
w ie s i a d a j ą ! '— dodała po chw ili 
z uprzejm ym ruchem głowy.

Komisarz W ężykiew icz zdjął pu­
dełko z obuwiem zajm ujące jedy­
ne w  pokoju krzesełko a sędzia 
Brodacz odsunął nieco jak ąś  wzo­
rzystą  szatę, rozłożoną na kana­
pce i obaj ulokowawszy się w ten 
sposób zw rócili swe spojrzenia na 
pan ią Ludwikę.

Padułowa dokończyła tymczasem 
herbaty, odstaw iła szklankę i splo­
tła ręce na kolanach. Twarz je j 
była spokojna i niewzruszona.

— Czem mogę panom służyć?
Sędzia odchrząknął. Ten cichy

dźwięk zdawał się  być ostrzeże­
niem.

— Potrzebne są nam pewne in­
form acje.

W yraz czujności zalśn ił w  b la ­
dych źrenicach kobiety i zgasł na­
tychm iast.

— C hcielibyśm y w iedzieć — sę­
dzia zaw iesił głos na chw ilę, by 
podkreślić ważność w ygłaszanego 
zdania— chcielibyśm y w iedzieć, co 
robiła pand w  dniu 7-mym sierp-

Byłam w tedy w pociągu w iozącym 
mnie do Łodzi.

Tak. — rzekł sędzia — tak
nam pani powiedziała... Czy nie
pragn ie pani zmienić swego zezna­
n ia ?

Zmienić pan ie sędzio? Co pan 
przez to rozumie?

Splecione na kolanach ręce Pa- 
u owej zacisnęły się mocniej.

Nie ° ’~л П'е m°w * Pan i praw dy..

g ie : gdzie pani była naprawdę w . 
dniu 7-mym sierpn ia , m iędzy go- ] ^  

j dziną czw artą a p ią tą  popołudniu...  ̂
jeże li nie była pani przypadkiem  1 
na u licy  Hożej w domu pod Nr.
12a?

Padułowa zerw ała się  gwałtow­
nie.

— Pan mnie posądza! — W cu­
krzyku je j  brzm iał gn iew  i zdu­
m ienie.

Komisarz W ężykiew icz w stał ży-
przenio4łv P«WledZif ła ' 0 czy  je j  W° Z krzesła i sięgnął ręką do kie- 

У się z tw arzy  sędziego i szeni, jakb y się  bał ze strony ko- 
Komisarza i powróciły b iety jak iegoś gwałtownego kroku.
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S ä t  d°+ sędzie?°- Była spokojna, 
Ы ко  usta zacisnęła mocniej. Zwol­
na odwrociła głowę w strone lu . 
s tra  i m achinaln ie poprawiła, opa­
dające  je j na czoło włosy 

— Chciałabym wiedzieć,’ co po­
zw ala panom sądzić żp n,-a — * • 
p raw dy? ’ 6 me mowi?

1— W iemy

Tylko sędzia Brodacz siedział da- ' 
le j spokojnie, w c iśn ię ty  w róg ka­
napki.

—’ Pan i znała E ugen jusza Spo­
kojnego? — sędzia pytał obojętnie, 
jak b y  nie słyszał naw et okrzyku Pa 
d ulowej.

Kobieta opuściła się  wolno na

się  suchy i oficfal°ny8ę— 6eie  nfe tab °ret- Spo jrza,a Przelotnie w  lu- 
w róciła pani do Łodzi 7-go ale 
dopiero 10-go sierpn ia . Służącą 
pan i potw ierdziła na razie pani ze­
znanie a le  potem przyznała się do 
kłam stwa.

I pan w ierzy te j dziew czynie!
— w ykrzyknęła Padułowa.

— N ietylko ona tak tw ierdzi, 
m amy i innych świadków, których 
zeznania dowodzą îiisâcdclosci _;

stro a  potem na sędziego.
— Nie znałam E ugen jusza Spo­

kojnego — w yrzekła akcentu jąc 
każdy w yraz.

— W iedziała pani jednak  с sto- i 
sunku łączącym  go z K rystyną 
B rand i?

— Nie, nie w iedziałam .
— Czyżby?... Widzę, że znowu nie 

mówi nan i praw dy.
(D. c. n.) a is
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Dużo u nas mówi się i pisze pięk- 
rch frazesów o w ietrze od morza i 
froncie do morza, o naszych dziel- 

now? Jch w ilkach morskich, o przyszłej
to fakt iniosłej roli m arynark i polskiej
u : „re- rn, że dorastające pokolenie trzeba
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obronie domorosłych żeglarzy
IWONICZ - ZDRÓJ

III e e z o n  od 2 0  s ie rp n ia  
Pobyt i kuracja za popu­
larnym ryczałtem zł. 15 5 .“

859

i o

Ale to są tylko frazesy , bo je ś li 
lodzi o czyny i o realne fak ty , to 

, Aleśmy w  d a l s z ym  c i ą g u ,  n i e s t e t y .  
podat i t o d r odn ym i  l ą d o w y m i  sz czu ram i.  

tę. kto ù p r z y j a ^ i e  u s p o s o b i o n y m i  do  p ra -  
' i i lun jch b o h a t e r ó w  m orza .
Świadczy o tem ironiczna notatka. 
>óra obiegła całą naszą prasę, o 
k o s t y c z n y m  d o p r a w d y  w y c z y n i e  
'tech „ p o lsk i ch  d o m o r o s ł y c h  ż e g la -  
:y“, którzy „na łupince, skleconej z 
ilku desek“ w yruszyli z Gdyni i do- 
irK do Noordwijk, miejscowości k ą ­
to w e j w Holandji, gdzie silne fa- 
! rzuciły polską „łupinkę“ na brzeg 
rozbiły ją  w  kawałki. „Rozbitkami 
'  głosi notatka — nieposiadający- 
li > odpowiednich dokumentów, za­
dekowała się policja holenderska, 
!tóra odeśle ich drogą lądową z po­
kotem do Polski. Żaglówkę, jako 
'ie nadającą się do żeglugi, policja 
’błożyła aresztem “.

,D om o r o s ł ym i  ż e g la rz a m i“ i zara- 
!em d o m o r o s ł ym i  k on s t r u k to ra m i  
M e c o n e j  z kilku d e s e k “ ża g lówk i ,  
W a  j e d n a k  d o ta r ła  d o  b r z e g ó w  Ho- 
'Ą».dji, są  pp. J .  G rabow sk i ,  u rz ęd n ik  
! C hy lon j i ,  A. L an gow sk i ,  m a la rz  z 

O k syw sk i e j  i  F . D om in ik ow sk i .  
r°botnik z G dyn i .

To są fak ty . A teraz refleksje .
Czy godzi się pokpiwać z przemyśl 

“ości, energ ji i odwagi tych trzech

morze żaden prem jowany jach tsm an : 
na te j m arnej „łupince“ ci trzej 
„domorośli żeglarze“ przebywają 
jednak Bałtyk, przebyw ają burzliwy 
Skagerrak , okrążają Ju tland ję , pły­
ną po Morzu Niemieckiem, docierają 
do brzegów Holandji, wychodzą do­
prawdy cudem zdrowo i cało z te j 
fantastycznej przygody — a my n ic? 
A my nie powitamy ich owacyjnie 
na dworcu? Nie zrobimy z nim i w y­
wiadów? Nie zaprosimy ich na ban­
k ie t?  Nie urządzim y dla nich cyklu 
odczytów i pogadanek w Lidze Mor­

sk iej i Kolonjalnej ? N ie ofiaru jem y 
im, ze składek publicznych, nowej, 
w iększej, p iękn iejszej żaglówki, niż 
utracona „łupinka“ ?

E jże? Czyżby nie stać nas było na­
prawdę na tak  natu ra ln y odruch? 
Czy n i e  u p o m n im y  s i ę  o r o z b i tą  ża­
g l ów k ę ,  obłożoną  a r e s z t e m  p rz ez  p o ­
l i c j ę  h o l e n d e r sk ą ?

Obłożoną aresztem ? Za co? Jako 
„nie nadającą się do żeglugi“ ? Ależ. 
panowie,-przecież ów statek , na któ­
rym Kolumb poraź p ierw szy przepły­
nął A tlantyk , również, według na­

szych obecnych pojęć, n ie nadaje się 
do żeglugi po oceanie. A jednak... 
tem większe budzi zaciekaw ienie i 
tem w iększy podziw.

P r o p o n u j e m y ,  ż e b y  L iga  M orska  
i K o l o n ja ln a ,  p o r o z u m ia w sz y  s i ę  z 
p r a w y m i  w ł a ś c i c i e l a m i  r o z b i t e j  ża­
g lów k i ,  sprowadziła je j szczątki do 
k ra ju  i zachowała w swojem muzeum

Żołnierz niesie cświate 
825 szkól

pod opieką w ojika
W pomocy najb iedn ie jszym  szko­

łom w Polsce w yb itny udział b ie­
rze wojsko.

Opieka w o jska nad szkołami wy-
jako przedmiot zainteresow ania i po | ra ż a  s ię  w  dostiarczaraiu pomocy 
dziwu dla młodzieży, entuzjazm ują- j szkolnych i sprzętu sportowego, bu
eej się śmiałemi wyczynam i żeglarzy. 

Naszych „domorosłych“ żeg larzy!
Sat .

v .  z.
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SzeJć пощусь pięknych statków
przybywa naszej młodej flocie handlowa j

W dn. 25 i 26 b. m. odbędzie sie 
w A ng lji, na stoczni Swan, Hunter 
& W igham  Richardson Ltd. w New 
Castle on Tyne w o d o w a n i e  d w ó c h  
n o w y c h  j e d n o s t e k  p o l sk i e j  f l o t y  han  
d l o w e j ,  a  m i a n o w i c i e  m/s „Sob ie sk i" ,  
który w ejdzie w skład floty Towarzy 
stwa Gdynia — A m eryka L in je  Że­
glugowe o raz  s/s „L ida“ , który po­
w iększy flotę Polsko-Brytyjskiego 
Towarzystwa Okrętowego.

S tatk i te stanowią dalszą rea liza­
cję programu rozbudowy floty han­
dlowej, opracowanego przez Depar­
tam ent Morski M in isterstw a Prze­
mysłu i Handlu w ramach t. zw.
pancerzonego budżetu morskiego. 

P rzy te j sposobności należy wspo-
- V V 1 ,  C I J C i f t J l  1 U U r Y M f e i  \*XL . .  . .  .  ,

Młodzieńców, którzy dokazali czynu, mniec, iż w wykonaniu tegoż pro-
mniej zasługującego na podziw, 
przelot A m erykanina C orrigana, 

^  starym  samolocie-gruchocie, do 
' rlandji ?

C orr igana ,  g d y  w r ó c i ł ,  w i ta ł  N ow y  
]ork o w a c y j n i e ,  gazety pełne były

gram u w budowie są jeszcze nastę­
pujące jednostki, ktrjre powiększa 
naszą flotę handlową ; m / s „C hro ­
b r y “ — budowany przez stocznię 
Nakskov w D anji, — m/s „Ł ód i"  1 
m /s „B i e l sk o “ budowane przez sto-

bg0 portretów i wywiadów, a pe-1 cznię Gdańską oraz pierw szy handlo-
w'en koncern film owy ofiarował mu 

miejsca 75 tys. dolarów za udział 
filmie, osnutym na tym  wyczynie. 
A. nasi „domorośli trzej żeglarze“, 

wrócą, będą m ieli zapewne same 
^ ykro śc i i kłopoty, a to z władza- 
^  (wobec „nieposiadania odpowied- 
niCh dokumentów“) , a to z rodziną, 
^toczeniem, z opinją nastaw ioną do 
lch eskapady krytyczn ie, je ś li sądzić 

tonu notatki prasowej.
Otóż n ie ! „D om o r o s ł y c h “ t r z e c h  

wietrzy n a l eż y  w z ią ć  w  o b r o n ę !  
Tylko zupełna bezmyślność, nie 

N ąca wyobrażenia o trudnościach 
I 5|?,‘Ugi w takich warunkach, może 
I ^ a tryw ać  się na ten wyczyn Ironi­

s e  i lekceważąco. Anglik, Holen-
} Z'1'. Norweg, Duńczyk, żeglarz z na 

'Hi

wy statek  morski budowany przez 
Stocznię Polską w Gdyni, którego 
stępka będzie położona 28 b. m.

Jak  więc w idzimy program rozbu

dowy polskiej floty handlowej, opra­
cowany przez Departament Morski 
M in isterstw a Przemysłu i Handlu, 
je s t  realizowany konsekwentnie i 
bardzo energicznie. Z chwilą wykoń­
czenia będących w budowie jedno­
stek, tonaż polskiej flo ty handlowej 
powiększy się ok. 35.000 t. r. brutto, 
co stanowi zwiększenie obecnego to­
nażu polskiej flo ty handlowej o ok. 
35 procent.

S tatk i m/s „Sobieski“ i m/s „Chro­
b ry“ będą obsługiwały Amerykę Po­
łudniową i zastąp ią obecnie kursu ­
jące na tym szlaku s/s „Pułaski“ i 
s/s „Kościuszko“ . S tatk i te będą sta ­
nowiły w zakresie przewozu em igran 
tów, a także w zakresie urządzeń pa­
sażerskich i towarów ostatn ie słowo 
techniki.

S ta tk i m/s „Łódź“ i m/s „Bielsko“ 
będą .obsługiwały w  ruchu towaro­
wym porty polskiego obszaru celne­
go Gdynia — Gdańsk oraz porty A- 
m eryki Północnej i Zatoki M eksy­
kańskiej. Będą one specjaln ie przy­
stosowane do przewozu bawełny oraz 
innych towarów, stanowiących gros 
ładunków na tym  szlaku. S ta tk i  t e

z a s tą p ią  o b c e  c h a r t e r o w a n e  o b e c n i e  
prz ez  T o w a r z y s tw o  G dyn ia—A m e r y ­
ka L in j e  ż e g l u g o w e .

Statek  „L ida“ je s t  specjaln ie przy- ( .. . . 
stosowany do eksportu polskiego i 
drzewa i będzie obsługiwał porty za- ! 
chodnio-europejskie.

Co się tyczy statku, którego budo­
wa została powierzona w myśl w y­
tycznych M in isterstw a Przemysłu i 
Handlu Stoczni Gdyńskiej, by Stocz­
n ia  ta  mogła niezwłocznie po prze­
prowadzeniu je j sanacji przy w ybit- 
nem poparciu M in isterstw a Prze­
mysłu i Handlu oraz m iasta Gdyni, 
ro z p o cz ą ć  p r a c ę  p i o n i e r s k ą  n a d  zapo- 
cz q t l c o vx im em  b u d o w n i c tw a  ok r ę t o ­
w e g o  w  P o l s c e ,  —- to będzie on słu­
żył jako  statek Towarzystw a „Żeglu­
ga Polska“ dla przewozu towarów w 
rejon ie Morza Bałtyckiego.

Uruchomienie w  tak  szybkim cza­
sie  Stoczni Gdyńskiej stało się moż­
liw e dzięki zapewnieniu je j  zatrud­
n ien ia związanego z konsekwentną 
rea lizac ją  planu rozbudowy polskiej 
floty handlowej i odpowiedniej poli­
tyce M in isterstw a Przemysłu i Han­
dlu.

dowaniu i w spółdziałan iu w budo­
w ie nowych szkół, urządzan iu św ie­
tlic , organ izow aniu b ib ljo tek i do­
starczan iu  czasopism , fundow aniu 
radioodbiorników , dożyw ianiu dzie­
ci, dostarczan iu  ubrań  i obuwia, 
zakładan iu apteczek szkolnych, o- 
raz  o taczan iu dzieci opieką mo­
ra ln ą .

Pod opieką w o jska pozostawało 
w  ubiegłym  roku szkolnym 825 
szkół. Udzielono pomocy m ater ja l- 
nej na sumę 500 ty s . zł. z czego 
do poszczególnych szkół przekaza- 

I 110 w  gotówce 160 tys. zł. (w  pozy- 
m ieszczą się  rów nież sum y 

przeznaczone na budowę szkół).
O fiarowano pozatem 71 radjo- 

odbiorników. N ajw ięcej szkół pod 
opieką w o jska znajdowało się  w 
województw ie poleskiem  (138), n a­
stępnie w  w arszaw sk iem  (110) i 
łwowskiem (104).

G. P. II* zakłóca
odbiór radiowy

A g en c ja  niem iecka podaje do w ia 
domości, że sowiecki GPU otrzymał 
od rządu specjalny kredyt w wysoko­
ści 50-miljonów rub li, stanowiących 
pierwszą ra tę  na akcję zabezpiecze­
n ia ludności przed szkodliwemi wpły 
wami zagranicznych rad jo stacyj.

Na gran icy  m a ją  być zainstalow a­
ne liczne stac je ,: zakłócające odbiór 
szkodliwych rozgłośni zagranicznych.

Dalsze 100 miljonów rubli przeka­
zane będą jeszcze w  roku bieżącym 
na dalszą akcję w  tym  kierunku.

Na pełnem m rzu -ze  strażą czy bez?
BS&xmowa äoialisttp x «SemokraicĘ

Cannes, w sierpn iu .
Cudowny, słoneczny, roześm iany 

dzień na Laziurowem W ybrzeżu. J e ­
den z w ie lu , n ieskończenie w ie lu . 
Na p laży roj.no, gwanno. Istna w ie­
ża Babel ; w szystk ie narodowości, 
język i, raisy. Nie można tylko pa

n.)

Ify i z upodobania, potraktowałby 
% sprawę zupełnie inaczej. Tak, . .  .  ,

w ’ecei, ja k  A m erykanin po-j trzeć na wodę, na słońce, na tęczo- 
^ktował eskapadę powietrzną C or-1 w ą grę kolorów i barw . To, co się 
^ tv zachwytem, z humorem, z ' dzieje poza obrębem dolce f a r  nien- 

^Uzjazmem... i te  zbyt je s t  mocne, istotne, realne.
, ' îkfo Oto t r z e j  m łodz i P o l a c y  bu  j W ięc ludzie, pędzący rozkosznie le- 

w ła sn ym  p r z em y s ł em  i  w ła sn e -  nirwe dni, czasam i rozm aw iają nie- 
J  r ękam i p r y m i t y w n ą  ż a g lów k ę ,  na tyilko o pogodzie, o naturze, o słoń- 

_ s.  - j — i- iL _  —*—* * —'— ~ — j cu. Z darzają się  rozmowy politycz-
i ne, które w edle term ino logii w ar­
szaw sk ie j możnaby nazw ać "kawiar- 
n ianem i. Oto d jalog, toczony pewne 
go potpołudnia m iędzy Niemcem, 
zwolennikiem  totalizm u i F ran cu ­
zem, en tu z jastą  dem okracji.

T o ta lis ta : Trudno zaprzeczyć, że 
! wo-liność, swoboda osobista, to rzecz 
1 p iękna, cenna, m iła. A le niech mi 
I  pam powie z ręką na sercu , czy przy 
system ie demo-liibeiralnym szerokie 
m asy ko rzysta ją  z dem okratycznych 
urządzeń ? Cóż z tego, że wychodzą 
dzienniki w szystk ich  odcieni, d ru­
kowane są książk i, p rzedstaw ia jące  
różne św iatopoglądy, grane są sztu 
k i różnych typów, k iedy szerokie 
m asy nie ko rzysta ją  z tych dobro­
dziejstw , czy możliwości. Nie ma 
ich kto zachęcić, zorganizować, 
pchnąć w odpowiednim kierunku.

in te lig en c ji. M asy oziują e ię  w niej 
samotne, puszczone Luzem. To, że 
od czasu do czasu  mogą oddać k a r t­
ki wyborcze, n ie w ystarczy.

D em okrata: Drogi pan ie , w idać z 
pańskich słów, że u jm uje pan zaga^

°rej nie odważyłby się w yjechać w

i B A t  S A M IC  ZN a

S O Ł

a is

G A S  ЕС KIEGO
(  Z KOGUTKI EM)

is g  p i n *;
u s u w a  b ó l.  p ie c z e n i« ,  
nobTïm iertle nójj, zmiqfccto 
o d c iik l. ktdre po W  WąpIeł! 
d o j q  t i *  u s u n ą ć  n a w e t  
» a i n o l d c m .  P r i a p l ł  
u i y e i o  n a  o f fo h o w a n lu .

tn ie  z urlopów ? W idział pan P aryż  U nas, ja k  pan w idzi, inaczej Nie 
w s ie rp n iu ? Pusty , jakb y  wym iecio- ma chorągiew ek, sænurôw, znaków, 
ny. Odpoczywa każdy. I nie trzeba n ik t n ie p iln u je  kąp iących  się. I ja -  
nikogo przym uszać, uszczęśliw iać i koś nie toną, w ypadki należą do

i nzadkości. D laczego? Bo każdy, ma- 
T o ta lis ta : Rozumowanie pańskie ją c  świadomość głęhi, uważa, sam  

dnienie w  ska ii ^anmv.czo' zbyt w ą- m iałoby pozory ra c ji, a le  ty lko w się  p iln u je . Dzięki temui n « i tome, 
sk ie j Za mało znam pański k ra j, stosunku do k ra ju  tak  zamożnego, A u w as wszystko praeraucone z 
S  » » n ić ,  « У  I m .  spole- j a t  F ran c ja . My j e l e t o y  b iedni, stało  „ a  bark , ^ k ó w  J e « *
czeńsfcwo potrzebowało i potrzebo- w j-cieńczeni w ojną, d la naazeeo o- m e w etkną chorągiew ek, nie pr 
je  totadizmu, jako  siły  nadrzędnej, b yw ate la  dem okracja, to pusty fra - Ciągną szmurow, w 
jako czegoś, co roakazuje. W każ- zee.
dym ra z ie  wiem , że społeczeństwo, D em okrata: O czywiście bez do- 
w którem ja  wyrosłem, tego n ie  po- brobyitu ekonomicznego dem okracja 
trzebuje. To jedno. s ta je  s ię  czemś w rodzaju abstrak-

A teraz , ssprawa dem okracji i je j  cjii. Cała rzecz jed n ak  w tem, że 
stosunku do mas. Zapewne, sam a w łaśn ie dem okracja je s t , mojem zda 
wolność nie zapew nia jesizcze moż- niem, jedyn ą drogą do o siągn ięc ia  
ności ko rzystan ia  z n ie j. Trzeba tego dobrobytu. D laczego? Bo tota- 
wytwonzyć atm osferę te j możności, lizm siłą  rzeczy zaibija to, co  ̂ je st 
M yśmy to p o tra fili bez totalizm u, podstawą dobrobytu: rzutkość i in i-

n ie odważą .się puścić na wodę.
T o ta lis ta : N iech pan nie zapomi­

na, że nasze wody s ą  wzburzone, że 
nasz k lim at je s t  surowy, groźny. 
Na Laaurowem  W ybrzeżu ludzi ła ­
tw ie j puszczać na pełne morze bez 
opieki...

X
T arcza słoneczna już  kryć się za­

czyna za góram i. Za chw ilę zapa-
Niiech pan weźmie nakłady naszych c ja tyw ę osobistą. O czyw iście g ra  dnie mrok, zacznie s ię  panow anie 
pism. Są cne olbrzym ie, dowodzą, sił ekonomicranych m iędzy silnym i gw iaździste j nocy, nasyconej cie- 
że gazetę czyta każdy, że dociera i słabym i m usi być w  pewnych dzie- płem. Rozmówcy z p laży uścisnęli 
ona do każdego. Nie trzeba na to dżinach regu low ana, k ierow ana, a- sobie ręce, odchodzą, może się już  
prizvmusu. Tak samo jee t z tem by słabszy nie został uderzony zbyt n igdy nie sp o tka ją . Czy jeden prze- 
w szystkiem , co je s t rozryw ką, zaba- mccno, a le  naogół tylko w  w alce , konał drugiego , czy zm ienią snę ich 
wą Chyba nilkt n ie zaprzeczy, że prowadzonej w łasnem i rękam i, czło poglądy? Chyba nie. Jeden  da le j bę 
udział najszerszych  m as w rozryw- ъ ч е к  h a r tu je  się, tężeje. (teie w ierzył, że ty lko jedna m yśl,
kach zabaw ach ludowych je s t  ogro Dam panu przykład, w te j chwi- jedna wola p rzyn ieść może zbawię- 
mny, choć w g ru n c ie  m eczy n ik t te- l i  d la na.s najfc-Yrszy: eto r « « d  n ie, d rugi n ie  p rzestan ie  kochac 
go nie organ izu je, miki nie robi z nam i ogromne, nieskończone mo- swobody i będzie w alczył o n ią , je- 
tyiah circenses przym usu. rze. O k ilkadz iesią t metrów od brze żeli zajdzie potrzeba. Kto zw ycięży,
' Idźmy dale j W y m usicie organ i- g;u zaczyna s ię  głębia, U w as n a ! oto pytan ie, dziś może na św iecie 

zować naw et wynoczynki, naw et ur- p lażach tego typu pehio chorągie- n a jb ardz ie j istotne, pytan ie, które 
lopy A le czv u nas, jakko lw iek  nie welk cßt.rze>gawczych, przez cały codziennie zad a ją  sobie na całym 

Po z atom d em okracja, to in s ty tu c ja  m am y „K raft durch F reude“ m iljo- dzień sm rją s ię  po brzegu dozorcy, j św iecie m il jony.
I dla dfsob^ej stosunkowo warstewki nowe masy nie koreystają samorzu- strażnicy. (fr.).
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up и  ш га р
Rozbieżności w akcji podnoszenia cen zboża

Jednem z zasadniczych zadań 
gospodarczych naszego rządu jest 
n iew ątp liw ie sprawa podniesienia 
cen zboża do poziomu zapewniają­
cego opłacalność produkcji rolni­
czej.

W ysiłki czynione w tym kierunku 
są  bardzo poważne i należy przy­
znać, iż rozmiary tegorocznej akcji 
są najw iększe, jakie dotychczas 
w tym celu były wogóle czynione.

Nie u lega wątpliwości, ii wszyst­
kie te środki zastosowane wcześ­
n iej, nie dopuściłyby do obniżki 
cen ja k ie j byliśm y ostatnio świad­
kami i nie byłoby napewno tak 
w ielk ich  trudności z podnoszeniem 
cen, jak  to obecnie obserwujemy.

W każdym raz ie  należy stwier­
dzić, iż rząd s ta ra  się  wyczerpać 
w szelkie środki, by ceny zboża u- 
trzym ały się  na odpowiednim po­
ziomie. Jednocześnie jednak wyda­
w ane są  rozporządzenia i przed­
siębrane kroki, zorjentowanie się 
w celowości których nie należy do 
rzeczy prostych i łatwych.

Chodzi nam w tym wypadku o 
wyraźną dwutorowość i rozbież­
ność w postępowaniu władz admi­
nistracyjnych w stosunku do zu­
pełnie wyraźnie określonych aktual­
nych dążeń rządu.

W iadomą je s t rzeczą, że cena zbo 
ża nile może n igdy zwyżkować, o 
ile  ceny ostatecznego produktu 
t. j. p ieczyw a będą przez organa 
adm in istracy jne obniżane, gdyż w 
ten sposób pośrednio działa się 
bardzo skutecznie na obniżkę cen 
zboża, której nie są  wówczas w  sta- 
r ie  przeciwdziałać najbardzie j na- 
v.'At kosztowne i energiczn ie prowa 
dzone akcje  zm ierzające do podno­
szen ia te j ceny.

Tego rodzaju rozbieżne działanie 
— zupełnie niezrozumiałe — ob­
serw ujem y obecnie i np. w Łodzi 
władze administracyjne obniżyły 
ceny chleba o 2 grosze na 1 kg., 
przyczem prowadzona jest bardzo 
surowa kontrola, njająęą na celu 
zapobieganie jak ie jko lw iek  zwyżce 
cen pieczywa.

Skutki tego postępowania są bar 
dzo widoczne i to w bardzo szyb­
kim czasie. Oto obecnie gdy już 
powinna następować zwyżka cen 
zboża, której zresztą wszyscy się 
spodziew ali i której oczekiwano 
każdego dnia — stało się wręcz 
przeciwnie, gdyż ceny zboża na 
w szystk ich  prawie giełdach krajo­
wych w ostatnich dniach lekko 
zniżkowały.

Kupiec, młynarz czy też p iekarz, 
w którego in teresie , zdawałoby się 
leży nabycie obecnie jakn ajw ięk - 
szych zapasów zboża i przem iele­
nie go na mąkę, nie chce jednak 
ryzykować, gdyż nie może przewi­
dzieć jakiego rodzaju rozporządze­
n ia  wyda jeszcze nasza admini­
s tra c ja .

Ta niepewność sy tu ac ji i n ie 
możność przew idzenia co jeszcze 
na odcinku cen zostan ie przedsię­
wzięte, musi wpływać bardzo u- 
jem nie na kształtow anie się  sy tu a ­
c ji, która dzięki zbyt ja sk raw e j 
n iekonsekwencji postępowania, s ta ­
je  się jeszcze bardziej niezrozu­
m iałą.

N iew ątp liw ie posunięcia tego 
rodzaju tłomaczone będą konieczno 
śc ią  „w alk i ze speku lac ją" , jednak

znając położenie naszego piekar- 
stwa jak również i młynów, trudno 
by to było brać poważnie pod uwa­
gę i jedynie przyznać trzeba iż pod 
wieloma względami, wbrew zapo­
wiedziom a nawet i czynom, na 
pewnych odcinkach nie wiele się 
u nas zmieniło.%

System cen maksymalnych, któ­
rych przekroczenie grozi poważ- 
nemi karami, odbijać się musi za­
wsze niekorzystnie przedewszyst­
kiem na producencie i jak w tym 
wypadku na rolniku.

Nie łudźmy się więc, iż obniża­
jąc ceny pieczywa, ceny zboża bę­
dą mogły zwyżkować. Każda kalku­
lacja posiada pewne swoje grani­
ce wytrzymałości. Kalkulacja pie­
karska jest jedną z prostszych i

n ajła tw ie jszych  do p rzen ikn ięcia i 
nie p rzedstaw ia d la nikogo trudno­
ści w  je j  poznaniu, a konkurencja 
jaka panuje pomiędzy poszczegól- 
nemi zakładami piekarskiemi, o 
wiele lepiej i zdrowiej reguluje ce- 1

Terminy płatności podatków
we wrześniu r. b.

We w rześn iu  s ą  płatne następu- ka m iesięczna na podatek przepij"
jące  podaitiki:

do dnia 5 września — podatek 
od enengji eJeflctryoznej, pobrany 
pirizez sęHuedaJwcę en erg ji w  czasie 
od 16 do 31 s ierp n ia  1938 r . ;  do 20 
w rześn ia — tenże podatek, pobrany 
w czasie od 1 do 15 w rześn ia  1938 
roku

do dma 7 września — podateKИ1С1С ItpibJ 1 —--- ---------
ny niż najbardziej nawet doświad- , dochodowy od uposażeń służbo 
czony urzędnik. wych, emerytur i wynagrodzeń za

W  każdym  raz ie  należy s ię  jed- ! “Й ™  wypłaconych przez
l słuzibodajwcoiw w sierpniu 1938 r. ;nak na coś zdecydować, albo ceny j 

zboża mają zwyżkować i wówczas do dnia 15 września — II raitał  ITUTTUMMI ---------------- ...«».кям ц ----  11 X сиыл
również zwyżkować muszą i ceny i zryczałtowanego podaitlku przemysło 
chleba, albo też będziemy prowa. : we&° od obrotu iza rok 1938, przez 
dzdć politykę odmienną t. j. w kie- drdbne Przedsiębiorstwa przemysło 
runku obniżania cen chleba, lecz w e  * handlowe;
wówczas powodzenie akcji podwyż­
ki cen zboża wydaje się być, w o- 
statecznych wynikach, wielce pro­
blematyczne.

S. M.

słowy od obrotu za r. 1938 w wye»1 
kości podatku, przypadającego ci 
obrotu osiągniętego w sierpniu 1938 
roku — pirzez wszystkie przedsi? 
bioreitwa, obowiązane do publican®1

do dnia 25

go ogłaszania sprawoedań o &wyeh 
obrotach lub składania sprawozda! 
do zatwierdzenia, a z innych przed1 
siębioratw — przez przedeiçbwf 
stwa handlowe I i II kategorji 
raz przemysłowe I — V kategoria 
prowadzące prawidłowe księgi ha»' 
dlowe.

Ponadto płatne są we wrześniu 
zaległości odroczone lub razłożoo* 
na raty z terminem płatności * 
tym miesiącu oraz podatki, na któ1 
re płatnicy otrzymali nakazy pło­
nicze z terminem płatności we wrt< 

września — zalicz-1 śniu 1938 roku.

Organizacja komisji opiniodawczej
o użyciu funduszu opłat zbożowych

Do se r ji zarządzeń wykonawczych, 
wydawanych przez poszczególnych 
m inistrów w związku z wejściem  w 
życie ustaw y z dnia 5 b. m. o środ­
kach finansowych na popieranie go­
spodarczo uzasadnionego kształto­
w ania cen artykułów rolniczych do­
szło ostatnio zarządzenie m in istra  
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 
20 b. m., w spraw ie organ izacji ko­
m isji do opinjowania o użyciu środ­
ków finansowych, gromadzonych z 
tytułu poboru opłat od mąki i kaszy.

Według tekstu rozporządzenia 
przewodniczącym kom isji je s t  dele­
gat powołany przez m in istra  Rolni­
ctwa i Reform Rolnych z poza gro­
na funkcjonarjuszów państwowych. 
Jako członkowie wchodzą do kom isji

sta li delegaci w ilości : 7 od Związku 
Izb i O rganizacyj Rolniczych, 2 od 
Związku Izb Przemysłowo-Handlo­
wych i 1 od Związku Izb Rzem ieślni­
czych. Oprócz nich wchodzą powoła­
ni przez m in istra Rolnictwa i Re­
form Rolnych przedstawiciele nastę­
pujących organizacyj ; Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo-Gospodarczych R. P. w 
W arszaw ie, Związku Spółdzielni Spo 
żywców „Społem“ oraz po jednym  
przedstawicielu Zawodowych Związ­
ków pracowników umysłowych i Za­
wodowych Związków pracowników 
fizycznych.

Kadencja kom isji trw a od 1 sierp­
n ia do 31 lipca roku następnego.

Uwidocznianie cen na wystawach
jest obowiązkiem kupców

B e z  p r z e m g s l u  i  h&ndÊBu
W ystawa Historyczna w stolicy

Zarząd M iejski m. stoł. W arszaw y 
wystąpił w początku lipca r. b. do 
zorganizowania na teren ie Muzeum 
Narodowego specjalnej w ystaw y, 
która ma zobrazować historyczny 
rozwój stolicy.

T e rm in  w y s t a u r y  zos tał u s t a l o n y  
na  20 w rz e śn ia ,  t e r m i n  d o s ta r cz a n ia  
ek s p o n a t ó w  n a  20 s i e r p n i a .  Zarząd 
M iejski prosił Izbę Przemysłowo- 
Handlową o zwrócenie się do firm  
przemysłowych i bankowych o wzię­
cie udziału w w ystaw ie.

Izba stw ierdziła, że okres czasu, 
pozostały do term inu otw arcia w y­
staw y je s t stosunkowo za krótki i u- 
niemożliwia jakiekolw iek planowe 
przygotowanie działu przemysłowo- 
handlowego w ystaw y, k tó ry stano­
wić w in ien całość dydaktyczną. Z te­
go względu może być mowa jedyn ie 
o dostarczeniu od kilku dawnych 
firm  różnych eksponatów o wartości 
h istoryczno-artystycznej, przygoto­
wanie natom iast eksponatów dydak­
tycznych, ja k  w ykresy itp. odnośnie 
poszczególnych przemysłów nie je s t 
w term in ie możliwe.

To stanowisko Izby znalazło po­
tw ierdzenie w rezultatach akcji pro­
pagandowej, przeprowadzonej przez 
Izbę przy udziale zrzeszeń gospodar­
czych stolicy.

W w yn ik u  t e j  a k c j i  w i ęk sz o ś ć  f i r m .  
ze w z g l ę d u  v a  k ró tk i  t e rm in ,  ok r e s  
u r lo p o v r y  i  n i em o ż n o ś ć  p r z y g o t o w a ­
n ia  ek sp o n a t ów ,  odmówiła , w z i ę c i a  
udziału w  w y s t a w i e .

Jäk  się dowiadujemy, wobec w e j­
ścia w życie nowej ustaw y dotyczą­
cej nadzoru nad podażą artykułów

Bilans Banku Polskiego
W  drugiej dekadzie sierpn ia zapas 

złota w Banku Polskim powiększył 
się o 0,2 m iljn. zł. do 447,7 m iljn . zł., 
s ‘an pieniędzy zagranicznych i dewiz 
zmniejszył się o 27 tys. zł. do 10,9 
m iljn . zł.

Pokrycie złotem wynosi 35,58 proc.

Większa produkcja ropy
w lipcu p. b.

Produkcja ropy w lipcu r. b. w y­
niosła według tymczasowych danych 
i .3 1 8 , i  cystern 10-tonowych, wobec 
4.192,U cystern w czerwcu r. b. P rz e  
r i ę t n e  d z i en n e  w y d o b y c i e  w y n o s i ł o  w  
m i e s i ą c u  s p r a w o z d a w cz y m  1 4 -3 ,9  c y ­
s t e r n ,  w o b e c  139,7 c y s t e r n  w  c z e r w ­
cu .

Przerwa w rokowaniach
clearingowych z  Palestyna

Rokowania w spraw ie częściowego 
clearingowania obrotu towarowego 
polsko-palestyńskiego i w ypłat em i­
grantów, uległy przerw ie naskutek 
sytuacji politycznej w Palestyn ie.

Wobec w ygaśn ięcia dotychczas o- 
bo wiązującego układu w  tym zakre­
sie w sierpniu r. b. w obrotach z P a­
lestyną obowiązywać będą zasady, 
regulujące autonomicznie obroty to-

pierwszej potrzeby, obostrzona bp 
dzie znacznie kontrola cen.

Obowiązek dokładnego uwidoefr 
niania cen w witrynach sklepowych 
będzie ściśle przestrzegany i specjał 
na uwaga będzie zwrócona na skład? 
wyrobów włókienniczych.

W myśl rozporządzeń przy każdej 
sztuce towaru, znajdującej eiç p* 
wystawie, będą musiały być amies*1 
czane kartki z dokładną ceną w prK" 
liczenin na 1 mtr. lub sztukę.

W scl
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warowe z kra jam i zamorskiemi.

nelsbo-litewskie
w opinii ekonomisty niemieckiego
e 23 „W irtschaftsd ienst“ równocześnie artykułam i eksporto-

wanemi z Polski i istn ie je  naw et mię 
dzy obu kra jam i konkurencja.

Natomiast tranzyt towarów poi 
skich przez Litwę mógłby mieć do 
mosłe znaczenie dla obu kra jów  i 
s anowić pokrycie dla polskiego eks­
portu na Litwę, ale wymagałoby to 
porzucenia przez Polskę dotychcza­
sowej polityki taryfow ej polegającej 
'V*. Л1РГ2Уwilejowaniu portów pol- 
8 1C i * Gdańska, co znowu
grozi о y znacznem zmniejszeniem 
obrotów portu gdyńskiego.

W n-rze 23 
zastanaw ia się p. H. Seraphim  z Kró 
lewca nad możnością naw iązania sto­
sunków gospodarczych między Pol­
ską a L itw ą i dochodzi do wniosku, 
że przeciw ieństwa są o w iele s iln ie j­
sze od zbieżności.

W prawdzie Polska mogłaby dostar 
czać L itw ie towarów żelaznych, ma­
szyn, wyrobów chemicznych a przy 
potanieniu ta ry f  kolejowych także 
węgla, ale powstaje wątpliwość czem 
L itw a mogłaby za ten polski import 
zapłacić, bo artykuły eksportowe li­
tewskie, jak  : len, drzewo i bekony sa

Przeciążenie podatkowe Niemiec
Okręi III Rzeszy Jest obładowany a ż  do szcz^io
.Frankfnt-t.pr 7.f>iłnn<r“ t -v.- ___ :___ ~

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajezetn zebraniu giełdy wal»1 
towo - dewizowej w Warezawie tend*» 
cja dila deiwitc była nieco mocniejsi* 
przy o/brotaoh środo ich. Notowano: A® 1 
J - f e 2?9'. ? швс®й1а 89,65, Kopeeih»- 
k*t k ^ dyn 25-91- Nowy Jart-fc*”
!? ° 610 130.15, Paryż 14.55, Pr»
12155 R 133'65' Żury**121.55. Bank Poèsflu phtetf za dodary v

L36i5ftHoren у holenderetae 280,10, franki fra»1 
-14'49, szwajcarskie 121,05, bzty1 

belgrjekie 89,40, funty angielskie 25,Si 
fuoty paJeetyitekie 25.40, frildeny gdań­
skie 99,75, korony czeskie ockxoirf do 3> 
koron 15.45, korony duóskie 115.15, ко1

129‘50- к о гоаУ 
r ń l  ^ J lry  odcinki do 50 Ir

hafcie 11.25, mark1 
mcmiedue srebrne 93.

AKCJE
Na тут/ku akcyjnym tendencja byk 

moomerçsza, przy większych obrotach ai 
W  Notowano: Bank Pol
* 125, Węgiel 35 — 35.25, Cukier 39, 
Żyrardów 61 _  61.50, Ostrowiec 68.75 
— 68.50, Ldę>opy 88.50 — 89.

PAPIERY p r o c e n t o w e
, N,a *7rik1u г papierów procentowyci 
tendencja była również mocniejsza, prrf 
większych obrotach 4 i pół proc. poiy'
. ą  w ® «fnętrm ą. N otowam o: 3  proc. 
in w esty cy jn a  I em. 84.50 —  95 ,serja  95, 
II em. 83.25 —  83.63, 4 p ro c . dolarow a 
„  (.n ->= j  1 p ro c . pod . wew
na Ь з . '  d ro b n e  o d c in k i 67, 4 p ro c . k os 
s o b d a c y ^ a  67.25, d ro b n e  odc in k i 67, 5 
Г°!!Г0 70,25, d ro b n e  odcin-

'* «  «  ' Л 1 P0 * P r 0«- » e m s k ie  6 5 .5 0 -  
l • 4 i p ó ł p ro c . Listy ziem ­

sk ie  zas taw n e  m. L w ow a 65, 5 proc. 
W a r s t w y  z  r. 1933 ^  74, d ro b n e  od-

«Й ? ^  74-50' 5 proc- Łc^ [ z r' 1VJO « 1.Æ, 6 proc. obüi^acje m. Waf
szaiwy 4 em. 77.25, 6 p roc. ob lfc, m . W af
вгГ 7  8 ™9„ emó 75-25' 8 proc* pożyczka 
ezkoilma 79.13, 8 proc. listy zastawne 
P rzem y słu  Polskiego funtowe 90.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
w ie c z o r n e

Inwestycyjna I em. 85.
Inwestycyjna П em, 83.50.
Konwersyjna 70,25.
Konsolidacyjna 67.
Dolarówka 43.
Wewnętrzna 67.25.
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F race nad nowelizacją
praw a przemysłowego

Specjalna podkomisja międzyizbo- 
wa Izb przein. handl. przeprowadza 
rstatcczne ustalan ie tekstu projektu 
Związku Izb nowelizacji obecnego 
p iuwa przemysłowego. Po zakończe­
niu prac podkomisji, pro jekt zosta­
nie uzgodniony z innemi samorząda­
mi gospodarczemi a następnie prze­
dłożony władzom państwowym.

W „F rank fu rter Zeitung“ z 21-go 
sierpn ia ukazał się artykuł stw ier­
dzający, że Rzesza Niemiecka w o- 
statn im  roku podatkowym ściągnęła 
14 m iljardów mk. podatków, t. j. 
przeszło 2  r a z y  t y l e ,  c o  w  la ta ch  k ry ­
z y s o w y c h .

W prawdzie artykuł zachwyca się 
przezornością polityki finansowej 
niem ieckiej i podnosi, że pełne za­
trudnienie gospodarki niem ieckiej i 
je j rozkwit są gw arancją powodze­
nia całej konstrukcji gospodarczej, 
ale między w ierszam i artykułu m oż ­
na  w y c z y t a ć  t r o sk ę ,  c z y  d o c h o d y  bu .  
d ż e t o w e  b ę d ą  m o g ł y  u t r z y m a ć  s i ę  nar-

dal n a  p o z iom i e  tych, w yd a tk ów ,  z 
któremi się trzeba liczyć na przy­
szłość.

W każdym razie autor artykułu 
przewiduje, że położenie finansowe 
Rzeszy pozostanie i nadal napięte i 
i e  „okręt ,  k t ó r ym  trz eba  s t e r o w a ć  
j e s t  o b ł a d ow a n y  aż d o  sz czy tu" .

Wiąże się to z porzuceniem meto­
dy finansowania wydatków państwo 
wych wekslami. Narazie jednak cię­
żar starego obdłużenia wekslowego 
pczosiaje i dopiero w drodze konso­
lidacji na pożyczki trzeba go będzie 
likwidować. Dotąd skonsolidowano

wiele do skonsolidowania. ŹreŚrtą 
zaprzestanie wydawania weksli nie 
oznacza zerwania z wydatkami poza- 
budzetowemi, bo ju ż  w  p ie rw szym  
kw arta le now ego roku budżetow ego  
w ydano  ад. 1,25 m iljarda  m k. га- 
sunadczeń dla dostaw ców , k tó re  m a- i 
ją  być po 6 m iesiącach w ykupione. !

W szystko to  d ow odz i ,  że nad szed ł  
j uż  w  N iem cz e ch  m o m en t ,  k i ed y  
przyszło d o  p ł a c e n ia  za „ cu d a  g o s p o ­
da r cz e" ,  k tó r e  z po czą tku  wydawały 
s i ę  d o sk ona ł o ś c ią  n i c  n i ek o sz tu ją cą .

Notowania m etali
D. H. A. GEPNER

Poniżej podajem y notowania me­
ta li  D/H. A. Gepner, p rzy drobnych 
sprzedażach ze sfeładu, ważaie aż do 
odw ołania:

Cyna B anka w  blokach 
Ołów hutn iczy 
Cynk hutn iczy 
Antymon
Alum injum  hutnicze 
B lacha m iedziana — cena 

zasadnicza 2.25
B lacha mosiężna 2.07—4.15

>. cynkowa 0.66
Nikiel w kosücaoh 5.1S

w zł. za ksr 
5.60 
0.65 

0.55 
1.90 
2.85
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ŚRODA

Bartłomieja
W sch. sł. 4.32. Z. 6.45

POGODA NA DZIŚ
W e w schodn ich  d z ie ln icach  dość po- 

{odnie i c iepło  p rzy  s łab y ch  w iaitrach 
południow o - w schodnich , p o za tem  w, 
całym k ra ju  w dalszym  ciągu pogoda 
pochmujrna i deszcz. C hłodno.

W teatrach
Teatr Wielki; Niecrynny.
Teatr Narodowy: „Zielony frak”.
Teatr Polski: ,,Subretka".
Teatr Letni; „K ło p o ty  Bourrachona ".
Teatr Mały: „Pani Natura".
Teatr Nowy: niæzynny.

, Teatr Ateneom; Nieczynny, 
i Teatr Malickiej: „Na fali eteru".

Teatr Kameralny: „Zbyt liczna roazi- 
•a".

Instytut Renaty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewia: nieczynny.
Cymlik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka",
Mal* - Q*i Pro Quo (.iikierai* 

Ziemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie- 
!?yrmy.

Jute s ię  z<vpoc4E/f<v<f€v

zbiór ziem niaków
Gdy zboża braknie —  Kartofli jest wbród i odwrotnie

■KFORMACJE O 7 4  MACH DOZWOL 
DLA MLODZIEîYs T«L 7-11-Î5.

Kinach
A dria : „P a tro l" .
A tlan tic : „B itw a na  B ro ad w ay u " . 
B a łiy k ; ,,R o6alic".
C ap iło l (M arszalk . 125): „W rzos". 
O s in o :  „C zard asz".
C olosseum : „M iłość w  dżtm gli” .
C zary: „W ięz ień  k ró lew sk i" .
E lite  (M arszalk . 81): „K ró lestw o  z a ­

kochanych’’ i „D unia, có rk a  pocztmi>-
Mrza".

Europa: „D rap ieżne  m aleń stw o ". 
FilharmOnja: „N ieu sp raw ied liw io n a  go 

wina". 
u o llyw ood: N ieczynny .
H elios: „S k łam a łem " i „W izy ta  angiel 

•kiej p a ry  k ró lew sk ie j w e F ra n c ji” . 
Im p eria l: „Życie w e d w oje” .
Ita lia : „ O sk a rżo n a ”.
Kino M iejsk ie : „T ró jk a  h u lta jsk a ” . 
Kino paraiji sw. Andrzeja: n iec zy n a j. 
Majestic: „Sym fonja m łodości".
M ew a: „Życie u lic y ” i „K siążę  X". 
M iejsk ie : „Za k u lisam i siaw y".
Nowa Tombola: „P o rt A r tu ra "  i „Ro- 

toant,v ::zny. m iljoner'-'.
P a llad iu m : „ W a k a c je ”.
Pan : „O strożn ie , p ro fe so rze ” z H a ro l­

dem Lloydem .
P e tit TrianOn: „W  sieci w y w iad u " i 

"Rom antyczny m iljo n er” .
R ialto j „B lond n ieb ezp ieczeń s tw o ". 
R om a: ,,W ie lk i d z ień ” .
Raj: „ T rę d o w a ta ” i „ O rd y n a t Michoi- 

W s k i" ,
. Sokó ł: „M oja m a le ń k a"  ; „W ie lk a  mi- 
lość B ee th o v en a" .

S o rren to ; „D zik ie  śc ieżk i"  i „T a  albo  
ЗД-па".

S tudio: „La H a b an e ra " .
Slinks „K lub k o b ie t '
S ty low y: „L okaj Ja śn ie  P an i" . 
Świ*>o--/id: n ieczynny, 
świt: „M otyl h iszp ań sk i" .
Ton: „M agiczny k lu cz ” i i „P ierw szy  

Malunek”.
Uciecha „Ostatni akt zemsty”. 
►Victoria: „Pościg za kawalerem”, 

^^anda: „Moja panna шат>"

Woł xnikłf}.l
y BnSUpORŸM__ j «АД. KQWAl SK rfTjJk. \ ^

■Ziemniaki — to po życie najwięk-^ 
sza pozycja w naszym  ogólnym b i-| 
lainsie rolniczym . I to .nietylko w ; 
naszym. W statystyce światowych 
zbiorów ziemniaczanych Polska zaj­
muje trzecie miejsce po najw ięk­
szych .na ku li ziem skiej .producen­
tach  — Związku Sotwiectóm i Niem­
czech. Tafc samo zresztą ja k  w  pro­
dukcji żyta.

Zlbiór ziem niaków  — to bodaj n a j 
w ażn ie jsza spratwa d la  naszego chło 
pa. Z agadn ien ie : obrodzi, czy .nie o-| 
brodzi pole ziem niaczane je s t  bar-! 
dzo często równoznaczne z kw estją ! 
być czy n ie być. To przecież w  w ie-j 
lu w ypadkach sp raw a całorocznego 
wyżywienia rodziny i inwentarza. 
To zagadn ien ie ozy uda się  prze-^ 
trzym ać, pinzeżywić przez zimę je sz ­
cze jedną jałówkę, jeszcze p arę  pro- 

(siąit, które jako natu raJny p raychó -1 
wek, przybyły w  c iągu  la ta .

Jesteśm y w przededniu zabioru zie 
mniaków. N ajw cześn iejsze tu i ów­
dzie zaczęto jiuż w ykopyw ać. Je sz ­
cze parę tygodni, a zacznie się w y­
kopyw anie późniejszych. Jakże się 
zaipowiadają plony w te j arcyw aż- 
nej d la ludności w ie jsk ie j gałęzi na 
szej gospodarki ro ln iczej.
W iem y jiuż, że zboże plonowało do­

brze, że mimo spustoszeń, ja k ie  w ielo 
tygodniow a su,sza poczyniła w ja ­
rych, dzięki bardzo dobremu urodzą 
jaw i ozimin, będziemy m ieli p raw ­
dopodobnie siporą nadwyżkę wobec 
wyników  roku ubiegłego.

Ozy i zriemniaki roku ją podobnie 
pomyślne horoskopy? — Otóż, n ie­
stety , nie.

— Zbiory ziemniaków nie zapo­
wiadają się w tym roku zbyt obfi­
cie — mówi zapytany w te j sp raw ie 
rzeczoznawca. — 0.kres suszy trw ał 
zbyt długo i to właSnie w czasie, 
k iedy z iem niak  już  potrzebuje spo- 
re j ilości wiligoci w glebie. Bo z 
ziem niakam i je s t  tak. O ile  na  wio-J 
snę panu je susza, ziemniakom to 
nic a mc nie sakodzi. W tym roku 
naiwet najw cześn ie j posadzonym 
w cale nie zaszkodziła ani susza, a- 
ni dość o stre  przymrozki kw ietn io­
we. W zeszły bardzo dobrze i rozw i­
ja ły  .się znipe-hme pom yślnie. Ale po­
tem przyszły upały, przyszła su ­
sza...

— Sł.yszałem, że w  niektórych o- 
kolicach słońce w ypaliło  dosłownie 
niektóre pólka ziem niaczane.

— No, tak ie  w ypadki są , na szczę 
ście, dość rzadkie. Były jednakże. 
Oczywiście w tych okolicach, gdzie 
gleba je s t  szczególnie lekka, a w ięc 
nie trzym a w ilgoci. Zdarzyło się 
w ięc gdzieniegdzie, że tafcie. pól­
ka w yg lą d a ją  dziś jak  po pożarze. 
Łęciina zaschła. A w tedy, oczywi­

ście, bu lw y p rze sta ją  się  rozw ijać i 
gospodarzowi nie pozostaje n ic in­
nego, ja k  wykopać małe, bardzo nie 
dosrtateczmie rozw inięte ziem niaki.

— A le przecież w roku zeszłym 
też panow ała susza, a tupały były bo 
daj że jesaaze w iększe, niż w bie­
żącym  i jed n ak  abiór ziemniaków 
w ^ a d ł  rekordowo okazałe.

— To praw da. A le z ziem niaka­
mi byiwa ta k  zawsze. W roku, w któ 
rym jest nadmiar zboża, można być 
pewnym, że zbiór ziemniaków wypa­
dnie kieipsko. I odwrotnie — ziem­
niaków je s t  zawsze dużo, kiedy by­
w a sła/bszy plon zbo*a. Te rzeczy 
można sprawdzać. S ta tystyk a  sta le  
w ykasu je  tein stosunek. W zeszłym 
roku m ieliśm y poważmy niedobór 
ziboża, a  ziem niak i plonowały n ie­
zw ykle obficie. To coś w rodzaju 
Sfzczagóiltnego w yrów nan ia , totórem, 
z-mpełnie n iezależn ie od woli ludz­
k ie j, zajm uje się  sam a n atu ra .

— T?tk. talk, psinie inżynierze, a- 
le niedobory w gospodarstw ie mu­
si jiuż w yrów nać .człowiek. Ozy wo­
bec tego przew idyw anego gorszego 
ploniu zjiemnfeków, nie przew iduje 
się  jak ich  sipecjalnych kłopotów?

— W iększych kłopotów chyba nie. 
Pam ięta jm y, że sipożycie naszej w si 
odznacza się bardzo dużą e lastycz ­
nością i zawsze je s t  przygotowane 
na różne możliwości zastępcze. Sko

ro ziem niaki zaw iodą, to na  prze­
żyw ien ie ludzi i inw entarza idzie 
poprostu w iększa n iż zw ykle ilość 
zboża i to je s t  w szystko.

Słowa te brzm ią uspokajająco , na 
w et optym istycznie, jednakże nie 
należy ich brać tak  zupełnie a la  
lebtre.

' W iem y przecież, że w  w ielu , b ar­
dzo w ie lu  m ałych, na jm n iejszych  go 
spod arstw  ach chłopskich, p raw ie 
cała produkcja je s t  nastaw iona w y­
łącznie n a  ziem niaki. Dla tych  ma­
łorolnych .niedobór, n ieurodzaj mógł 
by się  s ta ć  w n iektórych w ypad­
kach w prost k lęską.

P am ięta jm y także,iże ziem niaki— 
to podstawowy surow iec d la  poważ­
nej gałęzi przem ysłu, w y rab ia ją c e ­
go płatki, krochm al, syrop itp. — 
pnzemysłiu, obliczonego n ietylko na 
pobrzeby w ewnętrznego rynku, a le  
również nastaw ionego na wywóz za 
gran iczny.

Otóż na szczęście, trzeba s tw ie r­
dzać, że snsza i upały nie by­
ły tak  znów powszechne w naszym 
k ra ju . Gdzieniegdzie opady atmosfe 
ryczme były dostateczne, n ie w szę­
dzie słońce obeszło się tak  n ielito- 
ściwiie z polami ziem niaczanem i. 
M iejm y w ięc nadzieję , że niedobór 
będzie tu  tylko częściowy, dotknie 
tylko n iektóre okolice.

J.M.T.

ß l 7 l f / 0
ŚRODA, 24 sierpnia 

W ARSZAW A I. (Raszyn)
0.15 „K iedy  ra n n e  w sta ją  zo rze" . 6.20 

M uzyka  (p ły ty ). 6.45 G im n asty k a . 7.00 
D zietm ik  p o ran n y . 7.15 K o n cert p o ra n r 
ny. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 A u dycja  
p o łu d n io w a. 15.15 W szystk iego  po  tro­
chu —  ąud. d la  dzieci. 15.45 W iad o m o ­
ści go sp o d arcze . 16.00 Gra Sekstet sa­
lonowy S. Rachonia. 16.40 P o g ad an k a  
k o n k u rso w a  P. R. 16.45 Bilans bitwy 
warszawskiej. 17.C0 M uzyka tan eczn a .
18.00 „Toruń — miasto kwiatów” —  p o ­
gad an k a . 18.10 Koncert solistów (ze 
Lw ow a). 18.45 „W górach" — fragment 
z „Popiołów” S. Żeromskiego. 19.00 l i ­
twory wiolonczelowe w wyk. T. Kowal­
skiego. 19.20 P o g a d a n k a  ak tu a ln a . 19.30 
Wspomnienia z dzieciństwa — koncert.
20.45 D zienn ik  w ieczo rn y . 20.55 P o g a ­
d a n k a  ak tu a ln a . 21.00 A u d y c ja  d la wsi. 
21.10 Koncert chopinowski. 21.50 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 22.00 Pięć w ieków  
dawnej muzyki. 22.55 P rzeg ląd  p rasy .
23.00 O s ta tn ie  w iadom ości d z ien n ik a  
w ieczornego .

ŚRODA, 24 s ie rp n ia  
16.40 P o g a d a n k a  K o n k u rso w a  P o l­

sk iego  R ad ja
16.45 B ilan s b ’tw y  w arszaw sk ie j— 

. odczy t, w ygł. p p łk . dypl. Jó ze f 
Moeizozeriski.

19.30 W sp o m n ien ia  z  d z iec iń stw a
—  k o n c e r t  ro z ry w k o w y .

22.00 P ięć  w iek ó w  d aw nej m uzyki.

Samochód bez skrzynki biegav
Sensacyjny wynalazek włoskiego în iyn iera

W Cambridge na posiedzeniu b ry ­
ty jsk iego  stowarzyszenia profesorów 
złożone zostało sprawozdanie o wy- 
wynalazku Włoeha, P ierro  S a lem i. 
n iew ątp liw ie stanowiącym przełom 
w konstrukcji samochodów.

W ynalazek P ierro  Sa lem i polega

*%r>d' 4  patuie "łodu
n re s zk s r.ó w  m aîîi wyspy

Pewna A m erykanka zawiadomiła 
bryty jsk iego  konsula generalnego w 
New Yorku, że na swym aparacie 
radjowym odebrała wezwanie m iesz­
kańca w yspy P itca irn , proszącego o 
ratunek dla siebie i 215 współmiesz­
kańców. którym dawał się dotkliw ie 
odczuć brak żywności.

Z powodu rzekomo panującego 
tam tyfusu , w szystkie statk i om ijały 
wyspę, która pozostała bez najważ- 
n;eiszych niezbędnych produktów.

Konsul b ry ty jsk i natychm iast za­
wiadomił o tem gubernatora wysp 
F id ji, który wydał odpowiednie roz­
porządzenia i naw iązał zwykłą komu 
nikację morską z wyspą.

na całkowitem usunięciu skrzynki 
biegów z konstrukcji samochodów. 
W jego samochodzie włączany będzie 
zapomocą lew arka tylko b ieg przed­
ni i ty lny.

W ynalazek oparty je s t na zasadzie 
tran sm isji siły przez p łyny: zwykły 
motor samochodowy urucham ia pom­
pę, tłoczącą oliwę do obwodu zam­
kniętego, w ramach którego znajdu­
je  się turb ina, połączona bezpośred­
nio z kołami napędowemi.

Doświadczalny ' samochód Saler- 
n i‘ego przebył już  100 tys. kilome­
trów, a system  napędowy tego wozu 
nie w ykazuje żadnych śladów zuży­
cia.

Konsumcja benzyny przy napędzi? 
S a le rn i‘ego je s t  znacznie m niejsza 
aniżeli przy użyciu przekładni sztyw 
nych. Ostatnio samochód doświad­
czalny krążył po ulicach Cambridge, 
budząc ogólne zainteresowanie.

MARCELI DOBRZYŃSKI
C horoby  w en ery czn e , sk ó rn e  i p łc iow e 

Pierackiego 15 m 4, te l. 690-93 
Przy jm uje  od  9 —  2 i 5 —  8 w.

P O T  i W O N
632

W i l n o
najtańsze miasto

E| Według ostatnich danych G.U.S 
e4y detaliczne artykułów żywności 

J*oal utrzym ują się na najniższym 
ziomie na Ziemiach Wschodnich. 
>lno z pośród większych ośrodków 

est najtańszem m iastem  w Polsce 
Najdroższem byłaby Gdynia. Pod- 

gdy w W iln ie k ilogram  chleba 
ytniego kosztuje 30 gr. w Gdyni 37 

Za l it r  mleka płacono w Wilnie: 
L гГ'’ w Gdyni 24 gr. Masło na wy- 
. morskiem kosztowało 3.20 zł., 
ь а g r ' sztuka, mięso wołowe
■ 0, wieprzowe 1.60, ziem niaki 10 

, ■ W W ilnie ceny za te artykuły 
p o w a ł y  się następująco: masło 

7 gr. sztuka ,mięso wołowe 
 ̂ . wieprzowe 1.35. ziemniaki 6 gr.

4  kilogram.

©wa p rocesy  w Рвжиаимн
Dr. Polakiewicz oskarżony, dyr, ßoeSSie oskarża

W  sto licy  W ielkopolski toczą się  
równocześnie dwa budzące zacie­
kaw ien ie procesy.

Dn. 23 b. m. przed Sądem Okrę­
gowym rozpoczął się proces z o- 
skarżenia prywatnego p. Francisz- | 
ka Sauszka, wójta gminy Czerwo­
nak przeciwko dr. Karolowi Pola- j 
kiewiczowi, Henrykowi Puziewiczo- i  

wi i Janowi Wolaninowi.
Na rozpraw ę powołano 10 św iad ­

ków. Akt oskarżen ia zarzuca P o la­
kiew iczowi jako redaktorow i naczel 
nemu pism a „Głos Gminy i Groma­
dy W ie jsk ie j“, Puziew iczow i jako 
odpowiedzialnemu redaktorow i tego 
pisma zam ieszczenie w  dwóch nu­
m erach artykułów , którem i poczuł 
się dotknięty oskarżyciel p ryw atny. 
W artykułach  tych zanneono  osk. 
pryw atnem u działan ie na szkodę 
Związku Gmin oraz postawiono mu 
zarzut, że został u su n ię ty  зе s ta ­
nowiska korr*ear?<a K. K. 0. powia­

tu  poznańskiego.
Proces stanow i echo sporów w 

Związku Gmin,
X

W swoim czasie l ite ra t  Jan Le­
szczyński wystąpił z zarzutami 
przeciw dyrektorowi Teatru Pol­
skiego w Poznaniu p. Robertowi 
Boelkemu. P. Leszczyński zapropo­
nował dyr. Boelkemu w ystaw ien ie  
sw ej sztuki p. t. „§ 245“, a  gdy ten 
Ëztuki n ie p rzy jął wystosował l is t  
do prezydenta Poznania, w któ­
rym  zarzucił dyr. Boelkemu u- 
p raw ian ie  „legjonizm u“ oraz w y­
staw ian ie  sztuk mało ku ltu ra ln ych  
i n iesm acznych.

Dotknięty tem i zarzutam i dyr. 
Boelke wytoczył p. Leszczyńskiem u 
proces o zn iesław ien ie . W charak ­
terze św iadków powołani zostali 
w iceprezydent m. Poznania Zale­
ski, redaktor „K ultury'“ p. Sobko- 
w iak  огая red. K ędzierski,

Na p ierw szy term in , wyznaczony 
na dzień 9 m aja  oskarżony Lesz­
czyński się  n ie  staw ił, prosząc p iś­
m iennie sąd o odroczenie term inu
o dwa m iesiące. Sąd do wniosku 
tego aię p rzychylił i w yznaczył no­
w y term in 22 b. т . ,  Leszczyński 
jednak  ponownie się  n ie staw ił.

Wobec powyższego sąd odroczył 
rozprawę, a  jednocześnie w ydał na­
kaz aresztow an ia oskarżonego zam. 
w W arszaw ie ul. W aszyngtona Nr. 
132. Nakaz aresztow an ia sąd uza­
sadn ił tem, że osk. Leszczyński o- 
trzym al prawidłowe w ezw anie, a po 
n ieważ poraź drugi nie stanął w 
term in ie, zachodzi obawa, że będzie 
się ukrywał.

Nowa rozpraw a będzie wyznaczo­
na z urzędu.

Roprawa ta w y ja śn i, co należy 
rozumieć pod zarzutem  „upraw ia- 
r i a  legjonizm u“ w twórczości arty­
stycznej.

W ARSZAW A H (Mokotów)
13.00 P ie śn i (p ły ty ). 14.00 P a rę  in ­

form acy j. 14.05 P ro g ram  n a  ju tro . 14.10 
K o n cert rozrytw kow y (płyty). 15.00 W ia ­
dom ości siportow e. 15.05 Kwartet 
„Schrammla" W. O sieck iego . 17.00 Po* 
gadanika a k tu a ln a . 17.10 T ra n sk ry p c ji  
sym foniczne  so n a t B e e th o v en a  (p ły ty) 
18.02 M uzyka lek k a . 22.00 P rzeg ląd  kuJ 
tu ra in y . 22.15 M uzy k a  lek k a  (płyty).

K R Ó T K O FA L Ó W K I

24.00 Z ap o w ied ź  stac ji i dizieimrk v  
języiku po lsk im  i angieilskim. 0.15 C« 
sły ch ać  w  sp o ro ie  po lsk im  —  p o g a d an ­
k a  w jęiz. ang ielsk im . 0.20 „D um ki poi- 
slkie" —  oipr. O. M. Ż ukow skiego. 0.5< 
„K rak ó w  —  raij d la  tu ry s tó w ” —- pog
1.00 K o n c e rt P o läk ie j K ap eli Ludowej.
2.00 „M orze  w  p io een ce"  —  au d y cja  m r 
zyczna. 2.500 P ro g ram  n a  ju tro .

CZWARTEK, 25 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „K iedy  ra n n e  w s ta ją  z o rz e ” . 6.20. 
M uzyka (p łyty). 6.45 G im astyka. 7.0<5 
D zienn ik  p o ran n y . 7.15 M uzyka  p o ra n ­
na. 11.57 S ygnał czasai i h e jn a ł z  K ra ­
k o w a  12.03 A u d y c ja  po łu d n io w a. 15,15. 
Wyprawa po skarby —  au d y cja  dila d ’.i« 
ci s ta rsz y ch . 15.30 S k rz y n k a  o g ó ln i
15.45 W iadom ości g o sp o d arcze . 16,00 
„Melodje północy”. 16.45 N ow e zaw ody 
dla  k o b ie t —  p o g ad an k a . 17.00 Transmi­
sja Otwarcia Dorocznej Wystawy Radjo' 
wej. 18,20 „Ł ow ca żm ij" —  p o g a d a n k a
18.30 O ryg ina lny  T e a tr  W y o b raźn i: „Peł 
ną  p a rą  na H ong-K ong” . 18.53 Reporta}
o Wystawie Radjowej w Warszawie
19.00 Z espół ludow y. 19.20 P o g ad an k i 
a k tu a ln a . 19.30 „Podróżujmy” —  k o n ­
c e r t  ro z ry w k o w y . 20.30 D zienn ik  wie­
czorny . 20.40 P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 20.4Î 
A u d y c ja  d la  wsi. 21.00 Transmisja г  Ii 
Międzynarodowego Festiwalu Muzyk 
Kameralnej. 21.55 W iadom ości sp o rto ­
w e. 22.00 M uzyka tan e cz n a . 22.55 Prze-
'lad pras-y. 23.00 O s ta tn ie  w iad o m o ść  

ien n ik a  w neozornego.
gla
dz

CZWARTEK, 25 sierpnia
17.00 T ran sm isja  O tw arc ia  D o ro cz­

ne j W y staw y  R ad jow ej w  gma'- 
chu P o k k ie j  Y M CA  w  W a rsz a ­
w ie.

18.53 R e p o rta ż  z  W ystarwy R a d jo ­
w ej w  W arszaw ie .

19.30 „P o d ró żu jm y " —  k o n c e rt  roz  
ry w kow y.

21.00 T ran sm isja  z II M ięd zy n aro ­
dow ego F e stiw a l«  M uzyki K am e 
ra ln e j w  T ren czy ń sk ich  C iep li­
cach  (przez B ratisła-w ę).

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 K o n c e rt ro z ry w k o w y  (płyty)

14.05 P a rę  in fo rm acy j. 14.15 Koncert so­
listów. 15.00 W iadom ości sp o rto w e .
15.05 Z espó ł salonowy. 17.00 J a k  spędzić  
św ię to ?  17,10 P o g ad an k a  sp o łeczna.
17.15 Bruckner — Mahler — Reger (ply 
ty ). 18.10 M uzyka  lek k a  i ta n e c z n a  (pły 
ty). 22.00 „Dwoje ludzi” — n o w ela  Perli 
G o jaw iczyńsk iej. 22 20 U tw o ry  fo rtep ia  
n o w e  D eb u ssy 'eg o  i R av e la  {płyty). 23.05 
M uzyka  lek k a  i tan e cz n a  (p ły ty).

K R Ó T K O FA L Ó W K I
24.00 Z apow iedź  s ta c ji i d z ienn ik  w  

jęz. polskim  i ang ie lsk im . 0.15 Pogadan­
k a  a k tu a ln a . 0.20 „W ese le  na  w si" —  
o b ra zk i m uzyczne  z  po lsk ie j wsi. 0.50. 
Co p rzy n io s ła  p o c z ła  z za  ocean u  ? 1,00 
K o n cert p o lsk ie j m uzyki lek k ie j. 2.00. 
Po:!sk ie  u tw o ry  lek k ie  n a  2 fo rtep ian y .

Froterowanie Ä % S “ ,
o p a try w an ie  okien , sp rz ą ta n ie  b iu r i 
m ieszkań , dezynfekcja , od  p lusk iew , 
czyszczen ie  ta p e t i su fitó w  p a s tą  n a  
sucho, o raz  s ta ła  ich k o n se rw acja , ro­
b o ta  fachow a, C egielski, Browarna Nr. 3, 
tel. 6-28-92. 53
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Główne dochody gm. miasta Piotrkowa
Przedsiębiorstwa miejskie pracuj? bez deficytu

„DZIENNIK NARODOWY*

Zatwierdzony przez władze 
wojewódzkie budżet samorządu 
miejskiego w Piosrkowie na rok 
1938-39 wyraża się po stronie 
dochodów i wydatków global­
ną sumą 1.197.842 zł. Głównym 
źródłem dochodów — poza po 
datkami, które wyrażają się su­
mą około 700.000 zł. — są Zje­
dnoczone Przedsiębiorstwa Miej 
skie, w skład których wchodzą: 
gazownia, wodociągi i kanali­
zacja, hale targowe, rzeźnia miej 
ska, domy czynszowe, miejskie 
zakłady-gospodarcze i t. p.

Wszystkie te przedsiębiorstwa 
od dwóch lat wykazują stałą 
poprawę i obecnie przynoszą 
już miastu znaczne zyski, któ- 
pozwalają Zarządowi Miejskie­
mu na częściowe spłacenie za­
ciągniętych w okresit: prospe­
rity zobowiązań.

1 tak zakłady wodociągowo- 
kanalizacyjne dają miastu rocz­
nego zysku z górą 142.000 zł. 
Dalej rzeźnia miejska, która ró­
wnież pracuje bardzo dobrze, 
przynosi miastu około 72.000 zł. 
Następnie gazownia — z górą 
18.000 zł., hale targowe 15.000 
zł. i targowica około 5.000 zł. 
Pozostałe przedsiębiorstwa i za­
kłady przemysłowe miejskie po­
krywają  swoje wydatki  bez ob­
ciążenia kasy miejskiej. Ogółem 
z przedsiębiorstw gospodar­
czych i przemysłowych gmina 
miasta Piotrkowa osiąga rocz­
nie z górą ćwierć miliona zł.,

azyl i  miasto z własnych docho 
dów pokrywa  wydatk i  w sto- 
snnku do rocznego '  budżetu w 
wysokości  z górą  22 proc.

Finanse miasta były by jesz- 
cza lepsze, gdyby  nic; zaciąg- 
niąeie licznych pożyczek a ro. 
in. ulenowskiej w okresie do­
brej koniunktury, które dziś są 
ciężarem gospodarki samorz.ch 
miejskiego. Zarząd Miejski, ro­
cznie spłaca samych odsetel 
od pożyczek około 100.000 ■/}. 
z czego na amortyzacje pożycz 
ulenowej — poza pioćen1 ami 
46.000 zł.

Szkoły - pomniki pow­
stają w Piotrkowskim 
Szkoła im. Marszałka 

Śmigłego-Rydza
Powiat piotrkowski czyni już 

przygotowania, celem godnego 
uczczenia XX-lecia odzyskania 
Niepodległości.

W dniu 11 listopada rb. od­
będzie się na terenie powiatu 
piotrkowskiego oddanie do u- 
żytku kilku budynków dla szkół 
powszechnych.

Najbardziej okazałe jedno­
piętrowe budynki powstały w 
Srocku, Łęcznie i Komornikach. 
Przy każdej szkole urządzone 
zostały ogrody, boiska, a same 
budynki posiadać będą najbar­
dziej nowoczesne urządzenia.

Szkoła w Srocku otrzyma 
nazwę im. Marszałka Śmigłego- 
Rydza.

Ogólny koszt trzech cslatnich 
szkół wyniósł około 150.000 zł.

Kosztem 300.000 zl 
wybudowano dwa wia­

dukty kolejowe
W czasie najbliższym oddane 

zostzną do, użytku dwa nowe 
wiadukty kolejowe, wybudowa­
ne w Rozprzy i Kamieńsku 
(pow. piotrkowski), kosztem 
około 300.000 złotych.

Dzięki wybudowaniu tych 
wiaduktów osady te posiadać 
będą dogodną komunikację z 
Piotrkowem.

Związek Strzelecki 
w Piotrkowie

Mole własny dom
Starngięm Powiatowego Za 

rządu. Związku Strzeleckiego w 
Piotrkowie wybudowany zosta­
nie własnym suptem w śród 
mieściu okazały do, w którym 
koncentrować się będzie życie 
kulturalno-oświatowe Piotrko­
wa. Dom ten posiadać będzie 
wspaniale, nowocześnie urzą­
dzoną salę teatralną, świetlicę, 
czytelń ę, bibliotekę oraz sze­
reg innych pomieszczeń,

Kapliczka przydrożna

1 żałobne; ta rty
Zmarł w ; rakowie  śp. prof. 

Kazimierz Leszczy c-Siemieński ,  
przeżywszy lat 39.

Zmarły od najmłodszych lat 
bierze udział w walkach o Nie­
podległość Polski.  Wstępuje  do 
Legionów J. Piłsudskiego i z 4 
p.p. rusza na front. Z.i w y k a ­
zane bohaters two w boja< h od­
znaczony został Krzyżem W a ­
lecznych, a poza tym posiadał  
odznaczenia:  Krzyż Niepodleg­
łości, Krzyż Honorowy Lwo­
wa z mieczami.

S.p. Leszczyc-Siemieński do 
ostetniej chwili był profesorem 
w gimnazium im. Narutowicza 
w Łodzi.
Był prezesem Koła Czwartaków 
okręgu łódzkiego.

Pogrzeb odbył się w dn. 
23 bm. w Radomsku.

Cześć zasłużonemu. bojownb 
kowi o Wolność i Niepodleg­
łość Polski!

D ZIËNN IK RADIOWY

^BALSAMICZNA

s ila

- — i 
tê GASECKTEGO(2  KOóuTKieM)

Рг/Г29
га $

Mieszkańcy wsi Wólka Bo- 
' .dańskt? i Kacprów pod Piotr­
kowem, z drobnych składek 
zebranych, wśród siebie, wybu­
dowali piękną, murowan.ą ka­
pliczkę .'umieszczając w niej fi­
gurę św. Jana. *

Subwencje Wydziału 
Powiatowego dla or- 
ganizacyj młodzieżo­

w i  •
Na ostatnim posiedzeniu W y ­

dział Powiatowy w Piotrkowie 
rozpatrywał podania organrza- 
cyj młodzieżowych, działają­
cych na terenie powiatu piotr­
kowskiego. Organizacje te, jak 
Stowarzyszenie Mł. dzieży Ka­
tolickiej i Związek Młodej Pol­
ski, zwróciły się do Wydziału 
Powiatowego o przyznanie im 
subwencyj na prowadzenie 
wśród młodzieży wiejskiej pra- 
cyekulturalno - oświatowej. W 
wyniku obrad Wydział Powia­
towy postanowił przyznać wspo­
mnianym organizacjom zasiłek 
bezzwrotny w wysokoś i - 250 
zł dla każdej.

Należy tu podkreślić, że Ra­
da Powiatowa przy u hwalaniu 
budżetu Wydz. Pow. w Piotr 
kowie na rok 1938-39 wstawiła 
do budżetu pozycję 4.000 zł 
na popieranie pracy kultdralno- 
< światowej, piowadzonej na te­
renie wiejskim przez organizac­
je młodzieżowe. Z pozycji tej 
w bardzo poważnej mierze ko­
rzysta Związek Młodej Wsi.

w s u w a  bó( .  p l e c i e n i e .
nabrzm ienie nôg. zmiqkczo 
odcitki, u .lire  po tei kqpteli 
d o j o  s i ę  u s u n ą ć  n o w d  
p a i n p i t ę l e m .  P r j e p | S 
u i y c l O  no  o c o k o w a n i u .

Młodzi dyrygenci polscy przed 
m ikro fonem

Polskie Radio, któie specjał 
ną opieką otacza poi ;ką ’ twór­
czo.-ć muzyczną i popiera Wszel­
kie wysiłki polskiej młodzieży 
muzycznej organizuje obecnie 
trzy koncerty, w których wy- 
s ąpią reprezentanci młodego 
pokolenia.

W niedzielę, dnia 4 IX o go­
dzinie 12.03 dyrygować będzie 
orkiestrą Polskiego adia znar 
ne już dobrze radiosłuchaczom 
Zofia Godlewska. Koncert ten 
odbędzie się w studio na DWR. 
skąd transmitowany zostanie 
na wszystkie polskie rozgłośnie.

Jako dyrygenci dwóch nastę­
pnych _ niedzielnych poranków 
symfonicznych przedstawią się 
polskiej publiczności radiowej 
laureaci Konserwatorium W ar ­
szawskiego: Bolesław Lewan­
dowski, dnia 18 IX i Kezimierz 
Hordyluk dnia 25 września.

W dniu 16 bm. na szkodę 
M a r i a ń s k i e g o  Antoniego zam 
w kol. Gąski gm. Krzyżanów, 
skradziono w Piotrkowie z ui. 
Słowackiego rower, wartości 
50 złotych.

W nocy na 17 bm., na szko­
dę Małgórozaka Józefa, zam. w 
Piotrkowie, przy ulicy Rolni­
czej Nr. 22, skradziono z ko- 
mórki 23 kury,  wartości 40 ,zł-

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki­
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się
»SZWAJCARSKIE GORZKIE 
L ULA Gą eckiego* naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, si.oüowane również 
przy nadmiernej otyłości.

Popierajcie L O P P

MIÓD 100 PROC. czysto pszcz-1- 
ny lipcowy Świeży, , bioru 15 
li.-ca, pierwszorzędnej, jakoś i 

3 kilogramy — zł 6 80- 
5 k ilo g r. _  zi 9 .80:
10 kilogr. — zł 19-50;
20 kilogr. — zł 39-00;
30 kilogr.  — zł 58-50 

wraz z naczyniem' i opłatą po­
cztową.

U ä 'AGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy  taniej  na każdym 
kg. miodu, wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Zbarażu 
skrvtka 5.

Rande - vous W arszaw y na Do­
rocznej W ystaw ie Radiowej

Dnia ;25 sierpnia Doroczna 
Wystawa Radiowa otworzy 
swoje podwoje dla zwiedzają- 
oych. Na wystawie oprócz wie­
lu atrakcji czeka publiczność 
wystawową wypoczynek w ka­
wiarni z dancingiem na pięk­
nym tarasie w uroczym zakąt- 
<u dawnego parku . Frascati, 
gdzie wyznaczy sobie niewąt­
pliwie randez-vous , cala War ­
szawa w okresie vwystawy: W 
kawiarni odbywać  się będą 
tradycyjnd podwieczorki przy 
mikrofonie, w czasie klórych 
występować będą znani popu­
larni artyści. Miłym spędzeniem 
czasu będzie również dla licz­
nych gości studio radiowe, 
gdzie wykonane będą koncer­
ty zarówno o cha-rakterze po­
ważniejszym jak i lżejszym.

Dla miłośników muzyki po­
ważnej podajemy do wiadomo­
ści, że środowe koncerty cho­
pinowskie nadawane będą ze 
studia wystawowego i dostęp- 

'пе dla publiczności. Dnia 31 
sierpnia o godzinie 21.00 kon­
certuje prof. Zofia Rabcewiczó- 
wna, zaś dnia 7 września prof. 
Zbigniew Drzewiecki. Co nie­
dziela o godzinie 12-ej odby­
wać się będą z wys tawy Kon­
certy Symfoniczne Orkiestry 
Polskiego Radia z udziałem so­
listów, takich jak Janina u- 
czyśska, Wanda Wermińska, 
Maryla Karwowska, Sława Or­
łowska Czerwińska Janusz Po­
pławski i inni.

W programie muzyki lżej­
szej która będzie nadawana w 
dużym proctn<ie jako wyko- '  
nawców spotykamy:  Janinę 
Paszkowską, siostry Burskie, 
Tadtu::za Olszę, Strońcia i wie­
lu innych.

Kwilenie dziecka
w kopce koniczyny

Udający się do pracy miesz­
kańcy wsi Parcele pod Piotr­
kowem na polu pod kopką ko­
niczyny usłyszeli płacz niemo­
wlęcia. Zaintrygowani tym w y ­
padkiem — udali się pod ko­
piec koniczyny i tu w zawiniąt­
ku ze szmat i starych gazet 
znaleźli dziecko płci żeńskie, 
w wieku około pół roku Dziec­
kiem zaopiekowały się władze 
i-'minne, a policja poszukje mat­
ki, która wyrzekła się swego 
dziecka.

к.тэдсмюс

CRUSZKI deserowe 6 50 
POMIDORY 10 kg. 4.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIÓD kuracyjny jasny 
. . . .  tegoroczny ' 15.00 
M1UD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyła ją
Bracia Balfuch
E ksp o rt ow oców  

Z a le szczyk i

Hurtownikom taniej
Żądać ofert

Redakcja i Administracja
ul- S ło w ack ieg o  28 p a r te r

w e jś c ie  od fro n tu  •
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za DZIENNIK" 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

UMIEWAŻNIA się zagubione 
dwa weksle na 50 i 100 zł. w y ­

stawione przez Stanisława Pi­
wowarskiego zam. w Piotrko­
wie Tryb. przy Ul. Piłsudskiego 
145 wydane Mejerowi Bender- 
machcrowi.

Redaktor i Wydawca:  TOMASZ PLUTA.

DNIA 21 sierpnia 1938 roku 
zgubiono w Tomaszowie port­
fel wraz z książeczką wojsko­
wą wydaną przez P. K. U. w 
Piotrkowie na nazwisko Seofila 
Fogla zam. w Płotrkowie Tryb. 
przy ulicy Piłsudskiego 71 któ­
rą niniejszym unieważnia się.

irew sr Miejscowi poleca swoje • z Ä m i t e  piwa! Żądajcie wszędzie
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